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SENSACYJNA POW!ESC

Sensacyjny zw ro łw Prince’o
P o l i c j a  f e s t  n a  t r o p i e  s p r a w c ó w  m o r d a

Paryż, 6 marca.
Minister sprawiedliwości, Cheron, za­

miesił w  urzędowaniu prokuratora Hur- 
*aux, który pozostaje pod zarzutem, iż 
utrzymywał stosunki ze Stawińskim. Huur- 
laux, który usiłował się otruć, został od 
&tawiony do lecznicy. Publiczność pod­
czas przewożenia Hurlaux'a, manifesto­
wała wrogo przeciwko niemu.

Dzienniki donoszą, że prokurator w  
Dijon, Barra, oświadczy}, że jeden z tro­
ków, na który wpadła policja w związku 
* zabójstwem Primce‘a, jest wyjątkowo 
Poważny. Na-zapytanie, czy trop tan daje

w  ręce władz śledczych nazwiska przy* 
puszczalnych zabójców, prokurator Barra 
odpowiedział twierdząco.

„L ibe-';“ zaznacza, że chodzi tu praw­
dopodobnie o nazwiska wielokrotne po­
wtarzane w aferze Stawińskiego. Prawdo­
podobnie jest to jedna z  osobności, d o z o -  
stających na żołdzi© Stawińskiego. Osób" 
nik ten spełniał wszystkie zlecenia oszu­
sta, nietylko w  dziedzinie kombinacyj fi­
nansowych, lecz również zajmował się 
szulerką, która była jednym z głównych 
dochodów Stawińskiego.

iprinee s o i ta ł  o tru ty
W tajemniczej aferze morderstwa rad­

cy sadowego Prilnce‘a zaszedł sensacyjny 
Zwrot. Komisarz policji Bonny otrzymał 
Wiadomość z Dijon, że według opinii jed­
nego z lekarzy, który poddał dokładnej 
Analizie wnętrzności zamordowanego, nie 
Ulega żadnej wątpliwości, iż radca Prince 
xostał otruty.

Prow adzący śledztwo w tej sprawie 
komisarz policji Bonny, oświadczył w  
2wiązku z rewełacyjnem doniesieniem o

Ho&ieta z  Stałym  p&em
Sprawa zabójstwa radcy Prkice‘a nie 

Schodzi z lam dzienników paryskich.
„Echo de Paris“ twierdzi, że w nocy, 

W którą popełniono zabójstwo Prince*a z 
Sarażu w Paryżu znikł samochód sekre­
tarza Stawińskiego, Rojnagnino. Jest

rzeczą charakterystyczną, że w  pobliżu 
miejsca, gdzie znaleziono zwłoki Prince‘a, 
widziano kobietę z wielkim białym psem. 
która odjechała autem w kierunku Pary­
ża, J że żona Romagnino stale odbywa 
wycieczki samochodowe z  Małym psem.

Kerwii rozbitkowie Czeluskina
aratfowani

Moskwa, 6 marca.
W  M oskw ie otrzym ano radjogram 

* obozu rozbitków Czeluskina o szcze­
gółach podjętej akcji ratunkowej.

Przy 4 o-stopni owym mrozie samo- 
:°t ANT 4, pilotowany przez lotnika 
^apidewskiego i w towarzystwie lot- 
|^ka Piętrowa wystartował z przyląd­
ka Wellen i dotarł do obozu rozbit- 
Iti

K am czatkę , zbliżają się, według ostiat- 
nich wiadomości, do cieśniny Beryn- 
ga, L o tn ik  W odop ianow  będzie usi­
łow ał p rzed o stać  się do rozb itków  z 
Chabarowska przez Syberję północ­
no-wschodnią. N a w ypadek p rzecią­
gnięcia się akcji ra tu n k o w ej w stoczni 
len ingradzkiej spiesznie w ykańczany
jest remont łamaczy lodu Krasin I 
i Liedtke.

mordercyotruciu Prince‘a, Iż głównego 
szukać należy w Paryżu.

„Ami du Peuple“ reprodukuje fasclmfle 
zaświadczenia niekaralności, wydanego 
Stawińskiemu przez ministerstwo sprawie­
dliwości w dniu 5 kwietnia 1932 r. Sta­
wiński posiadał więc w policji dossier zu­
pełnie czyste, chociaż był tuż wtedy 
czterokrotnie skazany za oszustwa i cho­
ciaż wniesiono przeciwko niemu dwie 
inne skarbi o oszustwo.

W  Anglji w wyszkoleniu woiskowem m łodzieży męskiej prym  dzierżą wycho~ 
wankowie sławnego „Eton-College4', noszący nazwę „FJon - B oys“ i zapełnia- 

jący kadry oficerskie angielskiej armji regularnej.

, - , , * f

Burzliwe manifestacje w Hiszpanii
Tftfftrsfcic iajwtejf o rga n iza cji monarcftisfycatnei

Paryż, 6 marca.
W  Madrycie odbyło się pierwsze po­

siedzenie nowego gabinetu Lerroux ce­
lem omówienia deklaracji programowej. 
Sytuacja polityczna w Hiszpanii jest w 
dalszym ciągu naprężona. Skład nowego 
gabinetu nie zadawala ani prawicy, ani 
lewicy. W kołach lewicowych wzrastają 
tendencje opozycyjne. W  wielu miastach 
prowincjonalnych odbyły się burzliwe 
manifestacje za utworzeniem jednolitego 
frontu lewicy. Powzięto rezolucje o ko­
nieczności obrony ustroju republikańskie­
go przed zamachami ze strony prawicy, 
a w  szczególności monarchistów i faszy­
stów. Najbardziej burzliwy przebieg mia­
ły manifestacje w Barcelonie, w których 
wzięło udział kilkanaście tysięcy osób.

Prezydent Katalonii Gompanys oświad­
czył, że Katalonia opowie się przeciwko 
przywróceniu monarchii i będzie walczy­
ła d o , ostatniej kropli krwi za utrzym a­
niem ustroju republikańskiego. Inny przy­
wódca kataloński, Dencas, zaznaczył w

swem przemówieniu, że Katalonia będzie 
raczej krajem czerwonej dyktatury, ani­
żeli miałaby się ugiąć przed reakcją. Z  
drugiej zaś strony należy nadmieni^ że 
w Północnej Hiszpanii, a w  szczególności 
w  krajów Basków, daje się zauważyć sil­
ny wzrost ruchu monarchisty czi.wgo.

Z Barcelony donoszą o aresztowairiu 
w czasie taijnego zebrania 44 działaczy 
rnonarchistycznych w tej liczbie znanego 
przywódcy grupy faszystów hiszpań­
skich, posła dr. Albinana oraz 2-ch puł­
kowników, jednego kapitana i jednego po­
rucznika służby czynnej. Dr. Albinana sta­
wiał opór podczas aresztowania, powo­
łując się na swoją nietykalność poselską' 
i grożąc policjantom rewolwerem. M onar 
cli iści wznosili podczas aresztowania 
okrzyki na cześć króla i niepodzielnej Hi­
szpanii. Wykrycie istnienia tajnej organi­
zacji monarchisłycznej w Barcelonie, bę­
dącej centrum akcji elementów lewico­
wych, wywołało wielkie wrażenie.

, pw C zeluskina, skąd  zab ra ł io ko-
,et i 2 dzieci i dostarczył je szczęśli- — ...Tn[r_ r||T___„——__—......---   —-----T-nrnrrr^mm-.^

n a  p rzy ląd ek  W ellen . W  obozie

Pięćset ofiar morza
. N iezależnie od teg o  p rzedsięb rana 
jest akcja ratunkowa z Alaski przez 
^Wków Lew Gniewskiego i Slepniowa 
^ a z

D w i e  ® l«r#® 2 ® n e  ketó«as#i*«»f®- s k r ę t o w e
- badacza polarnego Uszakowa w 

"°ro'Zumieniu z atnerykańskiem towa- 
w^stwie Pan-American Airways. W
I .0lrie g o tó w  jest do odlo tu  szybko- 
j e ż n y  sam olot, m ogący  dolecieć do 
^ ° z u  ro zb itk ó w  w ciągu 3 godzin.

ta tek  „Smoleńsk** z 7 sam olo tam i na 
g ł a d z i e  i s ta tek  „Stalingrad** z dw o- 
^ k tó re  28  lutesro w yruszy ły  z W łn- 
‘ ^ o s t oku i Pietropawłowską na

Londyn, 6 marca.
Z  Kantonu donoszą, że przy wjeź- 

dzie do portu zatonął wielki parowiec, 
na pokładzie którego znajdowało się 
500 pasażerów. Istnieje poważna oba­
wa, źe wszyscy oni padli ofiarą kata­
strofy. Dotychczas wydobyto zwłoki 
350 pasażerów,

B u k aresz t, 6 -go m arca.
_ W pobliżu wybrzeży rumuńskich, 

wielki parowiec włoski „Santoni“ , 
wiozący ładunek nafty, rozbił się o 
skały podwodne. 17 członków załogi 
usiłowało w łodziach ratunkowych 
przybić do brzegu. 14 dostało się na 
ląd, lecz 9 z tej liczby zmarło niemal 
w chwili wylądowania wskutek wiel- 
feich wysiłków i tragicznych przejść*

Pozostałych pięciu jest niezwykle wy­
cieńczonych. Lekarze mają mało na­
dziei utrzymania ich przy życiu. 3 
pozostałych członków załogi zmarło 
w drodze. Na statku pozostał kapitan 
z u  ludźmi. Niema nadziei ich urato­
wania wobec niezwykłej gwałtownej 
burzy morskiej, która szaleje na tym 
odcinku.
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amkniĘciE Kopalni „Franciszek" w  Sagłękii
3 # ©  s i r a c i l®

W e  .w to re k  D y rek cja  Z akładów  
M odrzejew sk ich  zam knęła kopalnię 
rudy  żelaznej „F ra n c iszek "  pod C zę­
stochow ą, w sk u tek  czego strac iło  p ra ­
cę około  300  ludzi.

P rzed  kopalnią m iały  m iejsce s tra ­
szne sceny rozpaczy  rodzin  ro b o tn i­
ków , k tó re  znalazły  się na  b ru k u  bez 
środków  do życia.' T rag izm  sy tuacji 
pow iększy  fak t dużych  zaległości

-A Środa Dziś: Tomasza p.

7 Jutro: WInc„ Kadl
Wschód słońca: g, 6 m. 34

Marca Zachód: z. 17 m 48
1934 Długość dnia: g. 1! nu 14

zw olnionym  ro bo tn ikom , bow iem  ko- zarządu  tłum  p rzy b ra ł g roźną  postaw ę 
palnia^ zalega za 2 m iesiące. M im o i jedynie p rzem ów ien ie obecnego  na 
zw olnień należności robo tn ikom  nie m iejscu  sek re ta rz a  C. Z. G. p. B ielni- 
w ypłacono. Z eb ran y  p rzed  gm achem  ka zdołało uspokoić w zburzony  tłum ,

h r a i e  M i i i p i y  M ej - Miery
W t i k m m i w  ^ f ® S § i ś i ® f  i R a d y  W ® § e m > ó d z M e $
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A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH:

ŚRODA: g. 20 Kowcert Bolesława Kont.
CZWARTEK: f .  20 „KaMgula** Cpremłera)..

&  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO ­
WINCJI:

PSZCZYNA: pfątck: «. 29.30 „ S W t c " .

REPERTUAR KINOTEATROWs
KATOWICE. Capltol: „Halka**. Caslno: '„ M w t ą s t "  

(f „Flip i Flatp w ni-ewoM małżeńikiiej**. CoCosseurn; 
..Schowaterie swoje smutki*4. Pałace: „Csłow iek malipa". 
R ialto: „P arada  rezerwistów**. Union: „JeJ królewska 
mość4*.

KRÓL. HUTA. Apollo; „Katarzy®* Wielki** i ..Wie!- 
kle zapasy o mistrzostwo Świata** Rosy* ..Białe szateft- 
s tw o“ i „Madame Dubarry**. Colugaeams ,eM llm  na 
tiMcy" I „Nie damy ®i©mi‘*.

BIELSKO. Apollo: ..Za p fe o M ct" . Mlftlffctes c,OM*4 
« 8-xnej*% Miejskie (B iała): ..Milion a s  ałicy"%

RAD JO :
CZWARTEK, 8 MARCA 1934 R»

KatowSce. 7.00 „Kiedy rajme wstała sorse“ . 7.0S 
Gimnastyka. 7.20 P ły ty . 7.55 Chwilka gospodarstwa 
domowego. U .57 Sygnał czasu. 12.05 P łyty. 12.30 Wia­
domości meteopoitagricztie. 12,35 XVIH-ly toonwsrt szkolny 
z  Filharmonii Warszaw®lcfcsl. 15.30 Wiadomości guopo* 
d arcie . 15.40 Zespól łaj&eowy. 16.55 Muzyka. {8.00 „Rola 
i zadam a Komunalnych Katt ÓSi»dz<;dnióści Ziem' 
chodnich**. 18.20 Słuchowisko p. t  „O rganista Ni'kO- 
dem“ 19.10 Feljetott «K»rtowy. 19.40 Konwrreiikast <tne- 
goiwy.20.02 Muzyka ie>kika. 21.15 Koncwrt poputormy &yn>- 
fonic&ny. 22.00 Muzyka. 22*30 Muzyka taneozua. 23.05—
3.30 M uzyka tane>oz<na.

— KRADZIEŻ B1ŻUTERJT. Dnia S bm. 
przed południem wlania) się nieznany spraw* 
ca do mieszkania Guzicklego w Katowicach, 
przy ul. Ferdynanda 13 I skradł na szkodę 
służącej Heleny Rostingowej zloty zegarek 
‘damski z srebrną bransoletka, złotą branso­
letkę, łańcuszek do zegarka srebrny naszyj­
nik i pierścionek srebrny, łącznej wartości 
300 złotych.

— OSZUSTWO. Elfryda Szot, zam. w My­
słowicach, przy u!. Krakowskiej 25. w ub. m. 
zakupiła na licytacji kilkanaście konewek cyn­
kowych. służących do przechowywania kwa­
su siarkowego lub też innych płynów żrą­
cych W dniu 27 ub. m. przyszła do jej mie­
szkania niejaka Gałuszkowa z Katowic l pud 
pozorem pośrednictwa w sprzedaży konewek 
zabrała 15 k°newek wartości 3.000 zł., które 
sprzedała* a uzyskane pieniądz* zatrzymała 
dla siebie.

— PIĘKNY WIEK. Dnła 9 marca br. obcho­
dzi 70-lecie swych urodzin p. Nych Józel z 
Janowa. Tą drogą składają mu krewni I zna­
jomi serdeczne życzenia.

— CHOROBY ZAKAŹNE NA ŚLĄSKU- — 
Według danych Wojewódzkieiso Wydzlałn 
Zdrowia w czasie od 18—24 lutego br. zano­
towano na terenie Województwa Śląskiego na. 
stepujące choroby zakaźne: dur brzuszny — 
8. płonica — 13. błonica — 20 w tem 2 wypad­
ki śmiertelne, nagminne zapalenie opon móz­
gowych — 1. odra — 2. róża 5 (1 zson). ma­
laria — 1, zakażenie połogowe — 4 śmiertelne, 
gruźlica otwarta — 3 śmiertelne, jaglica — 3.

— SMUTNY POWRÓT z „VATERLAN-
DU“. Onegdai przekroczyli nielegalnie grani­
cę z Niemiec do Polski na odcinku granicz­
nym w Knurowie, pow. Rybnik. 21-letni foto­
graf Edward Kowaliki, zam. w Rybniku i 
również 21-letni pomocn!k dekarski Józef Mil­
czarek, zam. w Knurowie. (R)

— „DOBRANE" MAŁŻEŃSTWO. Stolarz 
Wilhelm MarOnia z Królewskiej Hutv doniósł, 
żo w dniu -1 bm. skradziona mu z ml«-‘ ziemia 
garderobę, bieliznę i t. p. wartości około 450 
złotych.

Jak później ustalono czvnu tępo dokonała 
jego żoną separowana, zamieszkała w Ła­
giewnikach. która mając klucz co mieszhan‘a 
męża skorzystała z lego nieobecności l.„ gar­
deroby.

— NAJECHANY PRZEZ AUTO. W ub.
wtorek, dnia 6 bm. o godz. 12 najechany zo­
stał na szosie w Piotrowicach przez prze­
jeżdżające auto Śl. 3129 Zbigniew Klumpert 
z Piotrowic. Na skutek wypadku Klumpert 
odniósł ciężkie obrażenia na całem ciele. 
Pierwsze! pomocy udzieli! j»te6ZCZeśHwetnu 
miejscowy lekar*. tuk)

Śląska rada wojew. zatwierdziła w po­
niedziałek preliminarz budżetu kurato­
rium fundacji dla inwalidów wojennych w 
Jastrzębiu na rok 1934 w kwocie 77.000 
złotych. Poza tem rada wojewódzka u* 
ęh.waliła kwotę 230.000 z}. na regulację 
rzeki Mała Panew, w pow. lublinfeekim 
na przestrzeni kilku kilometrów, oraz 
400.000 zł. na regulację rzeki Brennlca pod 
Skoczowem.

Zezwolono dalej Bielsku na zaciągnię­
cie pożyczek z Funduszu Pracy w wyso­
kości 75.000 zł., oraz ze Śląskiego Fundu­
szu Komunalnego 60.000 zł.

Pozatem rada wojewódzka zezwoHa 
na zaciągnięcie pożyczek m. Cieszyn z

Funduszu Pracy 400.000 zl. na budowę 
wodociągu, Katowicom 453 tys. *ł. na ro­
boty inwestycyjne, a Król. Hucie 259.000 
zł. na roboty drogowe, wydziałowi po­
wiatowemu w Rybniku 178.000 zł., na dro­
gi powiatowe, m. Żory, 40.000 zł. na inwe­
stycje.

W reszcie rada wojewódzka wyraziła 
zgodę na rozwiązanie rad gminnych W 
Wielkich Piekarach i Szarlsju, a to z po­
wodu połączenia tych dwóch gmin w je­
dną miejscowość, jak również zgodziła 
sięgną zamianowanie komisarycznej rady 
gminnej dla nowoutworzonej miejsco­
wości.

Ocswle LsbllAca raflzą
W związku z nowozałożoną siecią elek- 

tryćzmą wysokiego napięcia w mieście Lubliń­
cu, przemysłowcy większych warsztatów 
zmuszeni są przez to do zamiany swych sil­
ników, i z tego powodu wnieśli prośibę do Ma­
gistratu o zastosowanie dla nich pewnych ufe 
przy nabyciu silników. Sprawę tę, która me 
wchodzi w kompetencję Rady Miejskiej, po- 
ruczono do wykonania M agstratow i. Rada 
t*chwalitła preliminarz dla Przytułku dSa star­
ców w wysokości 2994 zł. Wydatek ten po­
kryty  zostanie z  dochodu z dzierżawy roh. 
Nast.ępnje obradowano w sprawie djet i kosz­
tów podróży dla 2 komendantów L. O. P. P., 
wyznaczonych przeiz p. Wojewodę, którzy 
uczęszczać tbędą na 5 tygodniowe ku.rsa do 
Katowic.

Budżet miasto na rok 1934-35 przedst.a>wia- 
Sący dochód i rozchód w kwocie 248 S00 zł. 
Rada przyjęła pod warunkiem, żę statut do­
tychczasowy reguM ąęy pobory, urzędników 
magistrackich zostanie opracowany j uzupeł­
niony przez Komisję statutową Rady, celem 
ustalenia poborów personelu magistraek ego, 
w porównaniu z poborami ustawowerm, po- 
bieranemi przez urzędników państwowych i 
wojewódzkich.

Podatek dochodowy i 'budynkowy przyjęto 
według uchwały Magstrafcu. podatek drogo­
wy w wysokości 25.700 zł. obniżono do kwo­
ty 9.000 zł. Sprawa wydzierżawienia parku 
Grunwaldzkiego odbyła się przy drzwiach 
zaim-kniętych. W ydzierżawienie parku przeka­
zano Magistratowi. (p. g.)

Rekrntocfa bezrobotnych
w SI koifflajfe

Przez Komunalny Urząd Pośrednictwa P ra ­
cy w Mikołowie, zawezwanych zostało około 
50 miejscowych bezrobotnych, od których 
zażądano wypełnienia specjalnych kwestiona­
riuszy. Jaik się obecnie dowiadujemy, chodzą 
w tym wypadtou o bezrobotnych, którzy w y­
słani madą być w najbliższym czasie na teren 
powiatu Rybnickiego oraz woj. Wołyńskiego, 
gdzie zamierza się ich osiedlić. W rach.ibę 
wchodzą bezrobotni żonaci w wieku od 24 
do 34 lat. Jak nam pozatem donoszą, ma na­
stąpić dalsza rekrutacja bezrobotnej młodzie­
ży do obozów pracy, (ok)

W
Nirnrifa przygoda p. 0. z Kafowfe

Niejaikiego Pawła Q. spotkała w końcu ub. 
roku w Kaiowicach niemała przygoda. Będąc 
na przechadzce w parku „Kościuszki" zapo­
zna! się z niejaką Leokadją Dziubek, z którą 
udał się do pobliskiej restauracji, gdzie wy­
pito większą ilość wódek.

Następnie p. G poszedł z przygodną zna­
jomą z powrotem do parku. Nie wiedzia! jed­
nak, że piękna Leokadja siata w porozumie­
niu z niejakimi: Józefem Weberem i Czesła­
wem Smig.eiskim. którzy w pewnym momen­
cie napadli na niego i zabrał; mu 47 zł.

W wyniku dochodzeń policja przytrzymała 
całą trójkę, która w ub. wtorek odpowiadała 
przed Sądem Okręgowym w Katowicach. Na 
rozprawie tłumaczyli się oni. że p. G. był 
zupełnie plany i pieniądze zabrali mu bez 
Ładnego trudu, gdyż nie stawiał żadnego opo­
ro. Przyznawali się więc do kradzieży, nato­
miast zaprzeczali, jakoby dopuści!? się napadu, 
chcąc w ten sposób uzyskać łagodniejszy wy* 
r»k.

Sąd po przesłuchaniu jako świadka p. G, 
skazał W ebera i Śm gielskiego na 8 mies:ęcy 
więzienia. Leokadję Dzlubkównę zaś na 7 
miesięcy więzienia.

MialiTsiicia n. dilerźawcdw 
Ufna ,,® p® 2i©“  if saitałśeaeii

Głośna siwego czasm sprawa t>. dzierżaw­
ców kina „Aipo>Uo“ w Katowicach braci Bta- 
szczyików, zakończyła się ostatecznie w ub. 
poniedziałek w Sądzie Apelacyjnym w Kato­
wicach }ch ostateczną rehabilitacją.

Na lawie oskarżonych zasiedli bracia Bła­
szczykowie, oraz b. kierownik tego kina p. 
Weber, którym akt oskarżenia zarzucał, że 
różneirrai manipulacjami w yrządził Magistrato­
wi miasta Katowic szkodę majątkową przez 
to, że używał: nieostempluwanych biletów
■wstępu do kina. Tem sposobem poszkodować 
mieli również i współwłaściciela tego kina p. 
Szmidta.

W pierwszej instancji oskarżeni zostali za­
sądzeni na kary więzienia od trzech do sied­
miu miesięcy. Sąd Apelacyjny jednak po po­
nownej roziprawie uwolnił wszyst)kich oskar­
żonych od winy i kary. przyjmując, że żadnych 
mainipniiacyj. któreby poszkodowały Magistrat, 
wzgl. p. Szmidta, nie było. (s)

m

C y g a n k i - o sznslk i
w  B ie fa fe ie m

W  ostatnich czasach zarówno po wioskach 
pow Bielskiego, jaik i w mieść.e zdarzają się 
coraz częstsze kradzieże, albo oszustwa po­
pełniane przez wałęsające s ę cyganku

Pracują one najczęściej w dwójkę.
Ostatnio również i w Bielsku dwie cygan­

ki skradły sztukę materjału w składzie Sztem- 
hardta.

Właściciel jednaik w porę zauważył brak 
materjału i udało mu s'ę jeszcze obie złodziej­
ki przytrzym ać na ulicy i towar swój odzy­
skać.

Ostrożnie więc z cygankami. (Na)

I t r o n i f i f f l  2a£1*;Mon>s6<t
Redakcja i administracja; Sosnowiec, 3-<® 

Maja S.
REPERTUAR KINl

SOSNOWIEC. Zagłębie: .Siostra A.nrrka"
,»Reiidez-voTis w Wdedoiiu*4. Palące: „P ieśniarz W 
w y"

BĘDZIN. Apollo: ..Pieśń serca**. Ś w ia tów ^5
.Pieśń nad pleśniami**.' Nowości: „Prokurator

Horn".
DĄBROWA. Ar*: „Don Kichot". Balka! „Zaiiwk*"'
ZAWIERCIE. Stella: „Stj>i«« w muce".

— ROZWIĄZANIE NAR. SOCJAL. W Ol­
kuszu rozwiązane zastało miejscowe soło Nar' 
Socjalistów,

— ODCZYT W SOSNOWCU. 8 bm o 8°“ 
dżinie 19 w lokalu Zw. ML, J.dność" Ma£ 
jacka, Inż. Bcrbecki wygłosu’oIczyi p, t. 
spółdzielczości**,

— ZARZĄD „HEJNAŁU". Na ostatnietf 
Zebraniu wybiano nowy zarząd w składzie 
p. p. Wanda Szkocówna. W. Brzozowski. C2« 
Tarnowska, A. Kubik, K. Otrębskl, M. Grzon' 
ka 1 W. Nowak.

— ODŁOŻONA KONFERENCJA. Wtorko­
wa konferencja pracowników szewskich z pra­
codawcami o płace 1 zawarcie umowy, nie da­
ła rezultatu j została odłożona do nadchodzą' 
cego piątku.

— SAMOBÓJSTWO. Dnia 5 bm. Radzioch 
Leon, zam. w S°snowcu przy ul. SieleckleJ 
12 w- celu samobójczym napił się esencji oc­
towej. Wymienionego w stanie groźnym prze­
wieziono do szpLala na Pekinie, Powód targ­
nięcia się na życie nieznany.

— CENNE SKRZYPCE. Dnia 5 bm. nie­
znany sprawca zspomocą dobranego klucz3 
dostał się do mieszkania Djamenta Szymona 
w Sosnowcu przy ul. Krzywej 1, skąd skradł 
skrzypce, wartości 5000 zł.

— „DENTYSTA" KAUFMAN Z PILICY zo­
stał ukarany przez starostwo olkuskie grzyw­
ną 250 zł. lub miesiącem aresztu za prowa­
dzenie gabinetu dentystycznego bez zezwo­
lenia władz I odpowiednich kwalifikacyj. (o)

Jiron i& a  'Cme,
REPERTUAR TEATRÓW W CZĘSi OCIIOWIE:

T eatr Kameralny: ,,N4e tu i-n ie  ta.ni", 3-akw w a jro* 
teska Amoroieso Czailtcowsfcleso.

REPERTUAR KIN»
CZĘSTOCHOWA. Eden: ..S. O. S .! Góra Lodowa**. 

M uza; „M iłość rti kajdanach** i „Śm iertelna walka'** 
S tyluw e: „H alka“ . Luna: „A. L. 14 zatonęła", pani 
„N ieuchwytna szalka" 1 „Zwycięstwo detektyw a". AMai>' 
tloj „Btat-Mur" 1 „Podróż z przygodam i".

— ŚMIERĆ W DOLE. 25-letni robotnik 
kopalni „Konopiska* Nikodem Zwolański wra­
cając w ub. sobotę w stanie mocno nietrzeź­
wym do domu i przechodząc przez tereny sta­
rej cegielni, wpadł do głębokiego dołu, wypeł­
nionego wodą ł utonął.

— PROCES DYR. LIONA ODROCZONY. 
We wtorek rozpoczęła się w tutejszym Są­
dzie Okręgowym oczekiwana z wielkieni iatn- 
teresowauiom sprawa b. dyr. Fierre Liona, 
który, jak donosiliśmy, oskarżony jest o obra­
zę narodu polskiego i czyny lubieżne. — Do 
sprawy powołano kilkanaście świadków, 
wśród których znajdują się przedstawiciele 
najlepszych sier towarzyskich, m. in dyr. Jó* 
zef Nowiński zast, naczelnego Iskarza Kasy 
Chorych dr. Edwin Petrykat, adw. Rajmund 
Zawadzki i inni. Proces toczył się zgodnie i  
naszeml przewidywaniami przy drzwiach 
zamkniętych i po krótkiej rozprawie został od­
roczony na wniosek prokuratora w celu "uzu­
pełnienia aktu oskarżenia, który w obecnej 
redakcji opiewa, że oskarżony inkryminowane 
mu czyny popełń,ał do marca l‘>32 r- a nie. 
jak brzmieć powinno, do marca 1933 r.

— ZABURZENIA W KŁOBUCKU. 5 bni. 
nastąpiły w Kłobucku nowe rozruchy. Przy- 
wieztono statmtąd do Częstochowy nowych 
kilkunastu aresztowanycli.

— POSTRZELENIE. 3 bm. o godz. 7 wie­
czorem we wsi Kilawy (Niemcy) postrzelony 
został z rewolweru w prawy bok powyżej 
bioder 24-letni Zawierucha Adam mieszkań ec 
wsi Ługi gm Przystajń, pow. Częstochowskło- 
8°. Postrzeliła go niemiecka straż graniczna, 
gdy przemycał zboże z Polski do Niemiec. iJo 
nalożcn u opatrunku zbiegł z powrotem do 
Polski i tu przewieziony zosfal na kurację do 
częstochowskiego szpitala N. M. P.

Eksplozja w  hucie „Pokój" w  Nowym Bytomiu
P N ę i t e i c c i e  r u r  p r z e w o d ó n f  $ p r ^ i ® n ^ © i i © w l © t e 3

W  dn. 6  bm.. o godz. 11,45 w hucie 
„Pokój" w Nowym Bytomiu wydarzyła 
się liałastroia, która na szczęście nie po­
ciągnęła za sobą większych ofiar. W hu­
cie pękły o wspomnianej godzinie wśród 
głośnego huku przewody, doprowadzają­
ce ścieśnione powietrze do wysokich ple 
ców.

Wybuch był tak gwałtowny i silny, ie  
porozrywał rury (ściany grube na 3 cm.) 
a pokrywę wielkiego kotła wyrzucił na 
odległość około 100 metrów. Pozatem 
wskutek wybuchu rozrzucone zostały do­
okoła wielkie i ciężkie kawałki rur że- 
la&ułdt, które powpadały do a iek tóuch

mieszkań okolicznych, wyrządzając na 
szczęście jedynie szkody materjalne.

Część rury na jeden metr szero­
kiej j 3 cm. grubej przebiła częściowo mur
i zdemolowała doszczętnie znajdujące się 
na i piętrze (przy ul. Miedurneao 11) okno 
sypialni urzędnika p. Bałachowskiejjo 
wpadając z łoskotem j świstem na łóżko 
które rozleciało się w drzazgi. Domow 
nicy na szczęście przebywali w tym cza­
sie na parterze domu.

Wskutek tego wypadku 2 robotników 
huty odniosło lżejsze rany 1 popnr^enła, 
natomiast ciężko raimy w^&lędaie popa*

rzony został maszynista hutniczy, 5S-1- >1 
Piotr Rymlorz, którego odstawiono do 
szpitala hutniczego. Są to edyne ofiary 
Wypadku, który w innych warunkach 
'ógl był pociągnąć za sobą tragiczniejsze

Na mie!sce wypadku zjechała komisja 
śledcza ce'em usta!enia przyczyn kata­
strofy. w wyniku której — jak nam do' 
noszą — został w sfr7vmany ruch w® 
w w y^kłch wye^Mch rlecaci’ .?(?
kój“. Reperacja miała trw ać kilka go' 
dżin. Do w ir^ o ra  jednak ruch nie zosia< 
jeszcze podjęty.



Los prześladował studenta Szkoły Górniczej;
$ensa& ig im a r o z p r a w a  p r z e d  s ią d e m  w  J ia to w ic a c fa

Zły fos prześladował -ucznia Szkoły Górni­
czej w Tara. Górach 25-ktniego Teodora De- 
‘a'Sa, który wła-smą pracą, skirotnnem i oszczę- 
'■®em życiem zamierza! wyrobić sobie w ż>y- 

odpowiednie stanowisko społeczne. — W 
szkole bairdzo dobnze się uczył. a pozatem 
ci^żko pracował. Żyjąc bardzo oszczędnie 
^dołai sobie na dalsze stu-dja zaoszczędzić 
4-S00 złotych.

W czasie naiaJd pracował w firmie „Eleva- 
*<>r“, g-dtzie zaprzyjaźnił się z -niejakim Rober- 
’&m Potyka, za wstawiennictwem którego 0- 
^rzymal lejpdej płatną prace w firmie Krzy­
mowski.

W roba 1938 Dej as pragnął Jakoś nfotoo-
korzystnie swój kapitał. Pożyczył więfc 

niejakiemu Kotzrurowi 1.500 zł. W kilka mie­
sięcy potem Kotznir zmarł i Dejas stracił po­
życzone mu pieniądze. S tratą z wielki-etn tru­
dem uciułanych oszazęd-ności przejął się De­
jas do żywego. Pożalił się jednak na swoje 
nieszczęście przed swoim dobroczyńcą Poty- 
ką. który wmówił mu. że wszystko nie jest 
jeszcze stracone i 1.500 zł. może odzyskać c 
Powrotem, gdy pożyczy mu na wysoki pro­
cent resztę swych oszczędności. Niedoświad­
czony w  życiu uczeń z-godeit się na propozy­
cję Połyki i w  kilku ratach wręczył mu lako 
B»życzkę 2.085 zł.

Ze spłatą pożyczki było goraej, gdyż Poty­
ka nie spłacaj pumiktoafaie pożyczonej sumy. 
^-chodziło więc pomiędzy wierzycielem a 
dłużnikiem do częstych kłótni, co doprowadzi­
ło Dejasa do rozpaczy. Po jakimś czasie De­
jas zdołał wydusić od Połyki przeszło 700 zł., 
reszty zaś Potyka nie chciał, czy nie mógł 
sl>łacić.

Zbliżał się jednak czasokres zapłacenia 
opłaty szik-ota-ej za ostatni rok naiuki w Szkole 
Górniczej. Pieniędzy na tę opłatę Dejas nie 
tnógf znikąd otrzymać. Pewnego dnia Dejas 
zwrócił się do swego dłużnika i oświadczył 
oiu, że anaJazł człowieka, który jemu a także 
i Potyce może poimóc. Dlatego też zapropono­
wał mu Dejas udanie się do tego wybawi­
ciela.

Historię tę wymyślił sobie Dejas po to, by 
zw-aibić swego dłużnika do lasu gostyńskiego. 
Udali się więc razem pociągiem do Kofoiora, a 
następnie poszli do lasu gostyńskiego. Tam 
doszło pomiędzy nimi do ostrej wymiany 
stów, w  wyniku której Dejas wystrzelił sze­
ściokrotnie do Potyki, raniąc go czterema 
strzałami bardzo ciężko. Ranny Połyka został 
odnaleziony w  lesie i przewieziony do szpita­
la. gdzie po dłuższe} kuracji odzyskał zdro­
wie.

W  ub. wtorek Dejas odpowiadali przed Są­
dem Okręgowym w  Katowicach ea wsiłowane 
zabójstwo. Roziprawa toczyła się przy oibrzy- 
nriem zainteresowaniru publiczności. Oskarżo­
ny Dejas często wybuchał spazmatycznym

NfeszczęiBiwy w y p a ie k
p r z o d o w n ik a  poli< ji w  g ó r a c h

St. przodownic Sni-egoń w  czasie słuiżby 
Patrotoej na nartach, w górach, przy zjeździć 
* K fon czoka upadł tak oieszczęśliwiie, że do­
znał zwtichnięci-a lewej nogi w kolanie. St. 
»rzod. Śniegomia musiano przewieźć do domu, 
ffdyż niezdolny ibył o własnych siłach dia!ej 
iść. Stan jego nie jest groźny, rousd on jednak­
że dihiższy czas pozostać w opiece domowej.

szlochem i wykazywał wielki żal za swój po­
stępek. Od chwili popełnienia czynu przeby­
wał on w  areszcie śledczym.

Tłumaczył się on tem. że Potyka jego dłuż­
nik bardzo często odgrażał się.- że go zabije 
młotkiem, a w  lesie w toku kłótni napadł na 
niego i dlatego w obronie własnej wystrzelił. 
Zupełnie inaczej przedstawił je-d-nak wypadek 
Potyka, którego sąd przesłuchał jako świad­

ka. Zeznał on, że został pnz-ez Dejasa napad­
nięty z tyłu.

Sąd po przemówieniach stron przyjął, że 
oskarżony Dejas w afekcie usiłował zabić Po- 
tykę -i przyznając mu jaknajdalej idące oko­
liczności łagodzące skazał go na 2 lata wię­
zienia z zawieszeniem kary na 5 lat. Po ogło­
szeniu wyroku oskarżony został natychmiast 
zwolniony z więzienia, (s)

i
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Krwawa bójka wśród żydów w Będzinie
O d w a l n i k i e m  w «®S®i$ zeĉ Bsbi H licsn tfo w f
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W czoraj w sklepie spożywczym Alt era Fi­
szera w Będzinie przy ul. Bóżniczn-ej 2, doszło 
d-o krwawej bójki między właścicielem' a klijen- 
tem Izraelem Bronerem, Modrzejewska 47.

Ten ostatni płacił za towar złotówką, a ku­
piec wydal mu resztę z 50 gr. Na tern tle do­
szło do słowne] utarczki, a następnie bójki.

Kupiec w pewnej chwili chwycił żelazny 
odważnik i rzucił w twarz Bronera, wybijając 
mu wszystkie prawie zęby. Z ustami pefne-mi j 
krwi B. wybiegi na ulicę, gdzie padł bez przy­
tomności.

Sprawą zajęła się policja, oddając rannego | 
pod opiekę lekarza

\ Rudzki Wiktor z Debieńska Starego, stały 
'■czytelnik „Siedmiu Groszy“ obchodził 
Iw drt. 5 bm. 45-tą rocznice swych urodzin.

Strejk w Zakładach Modrzejowskich trwa
Z a E e g fo ś c i  t e f  ffiruraif ^nsi^c«n zfitMfcrcKft

S tre jk  ro b o tn ik ó w  w  Z akładach 
M odrzejow skich , jaki w ybuchł na tle 
n iew ypłacania zarobków  trw a nadal.

W  hucie „S tasz ic"  robo tn icy  p od­
jęli pracę,' poniew aż o trzym ali d robne- 
mi zaliczkam i należności za styczeń, w

Grupa oficerów hitlerowskich 
na granicy polsko - niemieckiej

i i  s& M e  „p a lłą ccą  s ię  gw am izę'
W  dn. 4 bm. o godz. 17,50 od strony 

Zabrza, na Sl. Opolskim, przywieziono 
samochodami ciężarowemi na granicę w 
pobliżu kolonji „Karol Emanuel11 grupę 
100 hitlerowców w mundurach S. A. z kil­
kunastoma oficerami S. A.

Grupa hitlerowców udała się wzdłuż 
linii granicznej, informując się o biegu gra­
nicy polsko - niemieckiej. Informacyj tych 
ud-zielal im pewien wyższy urzędnik po­
licyjny.

«

Następnie udali się hitlerowcy wzdłuż 
granicy poza szkołę powszechną w Karol 
Emanuel *poczem po 15 minutach odjecha- 
li z powrotem w kierunku Zabrza.

Jak widać, hitlerow-cy, mimo zaw ar­
cia między rządami Polski i Niemiec pak­
tu nieagresji nie przestali się interesować 
„-palącą" wzgl. „krwawiącą się“ granicą 
polsko - niemiecką.

Dzielna postawa kierownika szkoły
p r s e p ^ f i i i l

ż-e spadłDnia 2 bm. wieczorem kierownik sziko- 
fy w Mikołesce, pow. Tam . Góry, Teodor 
Panclierz, wracając rowerem z stacji -ko­
lejowej w Kaletach do domu, na drodze 
leśnej pod Luibszą został napadnięty przez 
nieznanego osobnika i uderzony tępem

Niezwykły wypadek oszustwa «łychach
D z i e c k o ,  n i ^ d g  n i e  b q p ło  ♦

narzędziem w głowę z taką siłą, 
z roweru.

Sprawca zamierzał leżącego na ziemi 
kier. P. uderzyć poraź drugi, P. jednak 
wydobył rewolwer, mierząc do napastni­
ka, który wystraszony, zbiegł do lasu.

W  toku natychmiastowych dochodzeń 
policja ujęła niejakiego Piotra Schneidera 
z Milkołeski, którego kier. P . w  czasie 
konfrontacji rozpoznał jako sprawcę na* 
padu.

Milowica-ch n a to m ias t i „Katarzynie**
stre jk u ją . S tre jk u jący  dom agają  się 
kategoryczn ie  zarobków  za styczeń  i 
od żądania sw ego nie chcą odstąpić.

W  środę w  hucie „K a ta rz y n a"  s ta ­
nie w ielki piec, w sk u tek  czeg"> k ilku­
dziesięciu ludzi strac iło  zupełnie pracę. 
Z arząd  tw ierdzi, że w ygaszenie pieca 
trw ać  będzie ty lko  2 m iesiące.

W ed łu g  ośw iadczenia jednego z 
dy rek to ró w  Zakładów , zaległości ro­
bo tn ików  w ynoszą 360  tys. zł.

W  p o d a n i  m  z M e g t y t n
bigaiB ii$tq b ie ls k im

Policja bialska prowadzi energiczn-e poszu­
kiwania za zbiegłym Feliksem Kruipą.

Kruipa urodzony w Waisu-m nad Renem 
(Niemcy), w roku 1924 wziął w Tczewie ślub 
kościelny z niejaką Anną Kordo, z którą prze­
żył 4 lata. Po-czem porzucił swą żonę z troj­
giem dizie-ci i wyjechał z Tczewa (Po-morze) 
w nieznanym dla niej kierunku. Po pewnym 
czasie wylądował na bruku Bielskim, gdzie za­
poznał się z niejaką Olgą Schier i zaw arł z nią 
również związek małżeński.

Po pewnym czasie Krupa przyparty do mu­
ru przyznał się do podwójnego małżeństwa 
(ibigamji). W obawie jednak przed karą zbieg! 
z Bielska, porzucając i drugą żonę. (Na)

So łtys - ie f r o n ^ n t
Wotoec przywłaszczenia z sum podatko­

wych zl 1.032 — przez sołtysa wsi Lany 
Wielkie, gm. Żarnowiec, pow. Olkuskiego. An­
drzeja Wałacha, został on przekazany do dy­
spozycji prokuratora w Sosnowcu, (o)

Na pomysłowy sposób zdobycia pie­
niędzy wpadł niejaki Antoni Zawadzki, 
^ eszk an iec  T ydi, w  powiecie Pszczyń­
skim. Uda! on się mianowicie w dniu 
2$ sierpnia ulb. r. do Urzędu Stanu Cy- 
Mluego, gdzie zgłosił, że żona jego poro­
b iła  dziecko, które w parę godizin potem 
Ł«narlo. Nowo narodzone dziecko o trzy  
■^ać miało imię Jadwiga. Poprosił on od­
nośną urzędniczkę, by wystawiono mu 
Odpowiednie zaświadczenie, na podstawie 
którego otrzymać mógłby od swego po­
przedniego pracodawcy należną mu w ta- 
kich wypadkach zapomogę. Z otrzyma* 
[lym -dokumentem udał się Zawadzki do 
^ s y  kopalni „Richter" w Siemianowi­
cach, gdzie wypłacono mu zapomogę w  
Wysokości 140 zł. Zawadzki nie cieszył

się jednak długo, bowiem na skutek pew­
nego doniesienia do Urzędu Stanu Cywil­
nego, cała sprawa wyszła na jaw.

Zawadzkiego postawiono więc w stan 
oskarżenia za wprowadzenie w ładzy w 
błąd. Na wtorkowej rozprawie przed Są* 
dem Grodzkim w  Mikołowie, oskarżony 
przyznał się w zupełności do zarzuconego 
mu czynu, twierdząc, iż uczynił to z nę­
dzy. Podał on pozatem, że przez 21 lat 
płacił w ostatnio zatrudnionym w arszta­
cie wysokie składki na wypadek śmierci, 
które w ten sposób chciał sobie potrącić. 
Sąd zasądził go na 2 miesiące aresztu z 
zawieszeniem wykonania kary na prze­
ciąg 3 lat. Jako okoliczność łagodzącą 
przyznano oskarżonemu fakt, że znajdo* 
wał się w  nędzy, (ok)

Olbrzymia aiera czarnogieldziarska
w  S o s n o w c u

W ip c z i s n i s  p . S z o l o w i c z a  i  S k a t
Poruszony na łamach naszego pisma 

wielki skandal czarnogieldowy, który miał 
miejsce w Sosnowcu, przyjęty został 
przez opi-nję ogólną, a zwłaszcza przez 
sfery kupieckie, z największem oburze­
niem.

Pa zebraniu szczegółów jesteśmy w 
stanie, podać nazwisko bohatera tej afe­
ry, którym jest znany salto-mortalista 
czarnogieldowy i powaga finansowa Sos*

Jeniec z wyspy Sachalin, czy oszust!
& ofan> ienie s ię  ś a fe m m ic z e g o  oso& m i& a w  £ u M iń e u

W  uib. tygodniu zjawił się na terenie 
P1-, Lublińca pewien tajemniczy osobnik, 
j^óry podawał się za Antoniego lub Wła- 
, ^'sława Kowalskiego, urodzonego rz-e- 
,°m-o 13 lip ca 1896 r. w  Lublińcu. Opowia- 
■ on, że mniejwięcej w  1903 r. rodzice 

przeprowadzili się do Dortmundu w 
I ^tnczech. On sam zaś w 1916 r. podo- 

dostał się do niewoli rosyjskiej, gdzie 
v,skutek udziału w  buncie, rzekomo 
Mazany został na 30Tetni pobyt na wy- 

Sachalin.

Pozatem twierdził rzekomy Kowalski, 
iż po zawarciu paktu nieagresji między 
Polską a Rosją Sowiecką został wraz 
z większą grupą jeńców zwolniony i od­
stawiony do Polsld. Podróż ich odbywała 
się podobno drogą morską przez Odesę, 
a następnie via Stołpce do Polski, gdzie 
miano ich skierować do W arszawy. W 
czasie kilkunas'--dniowego Pobytu w 
W arszawie. Kow ki oddalił się od tran­
sportu i przybył .-ez papierów do Lu­
blińca.

W  toku dochodzeń stwierdzono, że na­
zwisko jego wo-góle nie figuruje w urzę­
dowym rejestrze mieszkańców miasta. W 
czasie tych dochodzeń tajemniczy osob­
nik, w ładający poprawnie Językiem pol­
skim 1 rosyjskim, a słabo niemieckim, u- 
lotn-il się z Lublińca w niewiadomym kie­
runku. Istnieje przypuszczenie, że ma się 
w tym wypadku do czynienia z wyrafino­
wanym oszustem, który zamierzał wyzy­
skać naiwność litujących się nad jego po­
łożeniem osób. (pg)

nocwa oraz Katowic, p. Natan, Szmul Szo- 
lowicz i jego cichy agent Lejbus S-znaj* 
man.

Jak już pokrótce donosiliśmy, p. Szo- 
lowicz, prezes i właściciel Banku Dyskon« 
towego w Sosnowcu, nabył od jednego z 
reemigrantów niemieckich 20.300 marek 
niem. po śmiesznie niskim kursie i w spo­
sób -nie licujący z godnością właściciela 
tak poważnej placówki. Jak bowiem do­
nosiliśmy, reemigranta owego uwięziono 
w pokoju i tam go zmuszono do przepro­
wadzenia tra-nzakcji, grożą-c w przeciw* 
nym razie powiadomieniem o przewiezie­
niu przez niego tych pieniędzy do Polski 
władz niemieckich, czego się ów reemi­
grant musiał obawiać, gdyż posiadał w  
Niemczech majątek i krewnych.

Spraw a ta zakończyła się zatargiem 
obu sprawców, t. j, p. Szolowicza i jego 
agenta p. Sznajmana. Zatarg skończył 
się„din-tojjrą“, która przyznała p. Sznaj* 
manowi 400 zł. tytułem „honorar}um‘‘ za 
napędzenie klijenta, z którego w nielito* 
ściwy sposób zdarto skórę.

Należy się spodziewać, że władze za­
interesują się tą niesłychana aferą i po* 
oiaena winnych do surowe] odpowiedział- 
rości. (xy.)
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI
Siostrzeniec księcia Beauiort i nieślub­

ny syn Króla Ludwika XV, Marceli Sar- 
bonne skazany został przez księcia na ga­
lery w T r  io nie, gdzie z°stal skuty razem 
* olbrzymem imieniem Diego, mordercą 
pewne«o kapitana. Olbrzym ów skazany 
został przez dozorcę Rochelte na 25 chłost 

- za nieposłuszeństwo.
*

K a t po raz  p ierw szy  spuścił swój 
k n u t na plecy kreola. M ożna było wi­
dzieć, jak m iejsca, k tó re  do tk n ęły  k u ­
le i węły, nabrzm iały  i zm ieniły  barw ę. 
W ie lkość  i barw a tych nabrzm ień  do­
rów nyw ała w ielkim  wiśniom .

P rzy  d rug iem  uderzen iu  pom noży­
ła  się liczba tych  nabrzm iałości, podo­
bnież po trzeciem  i czw artem . P o  pią- 
tem  popłynęła k rew , a przyp ływ  jej 
tak  się zw iększył po następnych  ude­
rzen iach , że M arceli odw rócił oczy. 
W id o k  to  był zbyt okropny.

K reo l, k tó ry  zęby zacisk"! tak , że 
g iośno  zg rzy ta ły , nie w yrzekł jeszcze 
żadnego słow a skarg i, nie w ydał k rzy ­
ku, nie w ygłosił p rośby  o litość. C ho­
ciaż boleść po jedenastem  uderzen iu  
zdaw ała się odb ierać  mu zm vsły, nie 
jęknął. N acóżby m u się to  p rzydało? 
Był skazany na 25 chłost i w iedział, 
że kat nie spocznie, dopóki skazaniec 
w szystk ich  nie o trzy m a  lub nie straci 
p rzy tom ności.

R ochelle s ta ł p rzy  w ykonaw cy w y­
roku  i liczył uderzenia. Z najdow ał za­
dow olenie, w idząc, że m iedziany jagu­
ar o trzy m u je  po rządną ch łostę, był bo­
w iem  przekonany , że to  u łagodzi jego 
dzikość. O ddaw na już zw rócił on uw a­
gę na D iega, k tó reg o  siły, a m oże 
zem sty  za H u m b erta  obaw iał się.

Był pew ny, że po tej karze  nie bę­
dzie już po trzeb o w ał bać się kreola, 
że ch łosta  uczyni go  uległym  i bojaź- 
liwym . K toko lw iek  raz skosztow ał te ­
go  p rzysm aku , nie zw ykł był p rag n ąć  
go pow tórn ie.

D ozorcy  mieli D iega na oku. U m ie­
li <m\ w y p a trzeć  chw ilę, w k tó re j nale­
żało zap rzestać  egzekucji, znali bo­
w iem  z dośw iadczenia znaki o s trze ­
gaw cze, że ch łostany  po o trzym an iu  
kilku jeszcze uderzeń  m usiałby um rzeć.

O lbrzym , k tó reg o  te raz  mieli p rzed  
sobą, był w stan ie  przenieść nieco wię­
cej, niż inni, nie m ógł on paść tak ła­
tw o  pod ciosam i, choć kat sk ru p u la t­
nie w ypełniał swój obow iązek.

P rzy  p ię tn astem  uderzen iu  ciało 
k reo la  już ty lko  drgało ... Głowa je,aro 
opadła bezw ładnie na pień, do k tó re ­
go  był przyw iązany.

Z robiono k ró tk ą  przerw ę. Gdy D ie­
go  przyszedł do siebie i okazało  się, 
że ma jeszcze siłę, p rzy stąp io n o  do 
dalszej egzekucji. K reol należał do 
ludzi w y ją tkow o  silnej k o n sty tu c ji i 
m ógł w y trzy m ać całe 25 uderzeń .

Gdy kat ukończył swą pracę, kn u t 
jego  był zupełnie krw ią nasiąknięty . 
Ciała D iega opisyw ać niepodobna, 
nie będziem y się więc dłużej rozw o­
dzili nad o k ruc ieństw em  tej k^ry.

M arceli nie był w stan ie  raz jesz­
cze okiem  rzucić na b iedaka, k tó reg o  
jeg o  kaci odw iązyw ali od pnia. K reol 
nie m ógł się podnieść, w ydać głosu, 
an i zrobić jak iegoko lw iek  ruch u , zda­
w ało  się, że praw ie nie żyje.

D ozorcy  znali jednak ten stan, K a ­
zali oni zanieść k reo la  do celi i gdy 
kr ew obeschła, posm arow ać o k Je c z o -  
ne m iejsca oliwą. N astępn ie  złożono 
go  na łóżku.

Innych  skazańców  tym czasem  za­
p ro w ad zo n o  na plac roboczy, a R o­
chelle w ykładał im, na jakie kary  ska­
zać ich m oże, jeżeli p rzepisów  słuchać 
nie będą. P rzyk ład , jaki m ieb, był 
rzeczyw ście okropny .* )

X X X T
N A R Z E C Z O N A  SK A Z A Ń C A .
—  Czy jeszcze nie przyby liśm y na 

m iejsce? —  zapy ta ła  w ycieńczona 
upałem  m łoda dziew czyna m uszk ie te­
ra, obok k tó reg o  siedziała na o tw a r­

•) PowteW r>kan-a w czasach, kiedy te ka­
ły

ty m  w ózku, c iągn ię tym  przez nędzne­
go  konia, k tó reg o  pow ożący w ieśniak 
n ieustann ie  p ogan iać  m usiał.

—  C ierpliw ości! T u lon  już le iy  
przed  nam i! —  odpow iedział W ik to r 
D elaborde, w iern ie  tow arzyszący  
A drjann ie  w  te j dalekiej podróży.

—  T ak , to  już T u lo n ! —  p o tw ier­
dził w ieśniak, w skazu jąc  na leżące 
przed  nim i nad m orzem  i daleko od 
p o rtu  ciągnące się m iasto.

—- I nie dogoniliśm y skazańców ! 
w estchnęła  A drjanna.

—  M uszą oni dobrze nogi zb ierać, 
a esk o rta  jedzie na kon iach! — opo­
w iadał w ieśniak, popędzając  leniw e­
go sw ego konia. —  W idzia łem  już nie­
raz  tak ie  tran sp o rty !... N ik t na :o nie 
uw aża, że tam  skazańcom  krw aw ią się 
nogi, że p ad a ją  z g o rąca  i ze znużenia! 
C iągle trzeba iść naprzód , a gdy k tó ­
ry  iść nie chce, to  go żołnierze popę­
dza ją  szpadam i.

—  O m ój B oże! —  w estchnęła  
A drjanna, m yśląc o losie M arcelego.

—  N ie rob ią sobie z nim i w ieikich

—  N i  v/??ystkich  św iętych  nie 
m ów  pani tak  g łośno! —  napom inał 
m u szk ie ter narzeczoną M arcelego. —  
N ik t nie pow inien słyszeć i w iedzieć, 
po  co tu ta j p rzy b y liśm y ! Im  o stro ż­
niej i w w iększej ta jem nicy  działać bę­
dziem y, tem  w ięcej m ieć m ożem y na­
dziei udania się naszego  zam iaru

—  T ak , ma pan słuszność, nie za­
pom nę o tem ! —  p rzy rzek ła  A d rjan ­
na, zbliżając się ze sw ym  to w arzy ­
szem  do b ram y  m iasta , w pobliżu k tó ­
rej znajdow ała się po rządna oberża.

—  Je s t  pani zm ęczona! —  rzekł 
W ik to r. —  A jak  sądzę, tu ta j za m ia­
stem  m niej na  siebie zw rócim y uw agi, 
niż w sam em  m ieście! M oglibyśm y 
w ięc tu  stanąć , a gdy  się będziem y 
chcieli zbliżyć do galer, pew niej tara 
się dostan iem y, obchodząc tę  część 
m iasta. B ędzie najlep iej, gdy tu  s ta ­
niem y. P an i zajm ie pokój osobny, a 
ja osobny i będziem y m ogli rozpocząć 
wspólne' działanie.

—  A le kapral T u rg o n e l!  T rzeba  go 
w ynaleźć! —  przypom inała  A drjanna.

...skazańców tym czasem  zaprow adzono na plac roboczy,...

cerem on ij! —  m ów ił w ieśniak dalej. 
—  A choć tam  jeden, lub drugi um rze 
w drodze, to  n ik t sobie wiele z tego  
nie robi! Św ięty B enedykcie! T am  to 
dopiero  m ają psie życie! No, 00 naj­
w iększej części ci, k tó ry ch  tam  posy­
łają, nie zasłużyli na nic lepszego.

' —  N iejeden  jednak niew innie się 
tam  d o sta je ! —  rzekł m uszkieter.

—  Być m oże, panie, być m oże! —  
odpow iedział w ieśniak. —  T ak iem u 
m usi być bardzo  p rzykro , że nie za­
służył na to , a tak  o k ru tn ie  jest tra k ­
tow any.

K oń wcale już nie chciał iść lale?.
—  S tańcie lepiej, pójdziem y p y ­

chotą do m iasta ! —  rzek ła  n iecierpli­
wie A drjanna , zsiadając z wózka.

Jazda tym  w ózkiem , jak się prze­
konyw ała, nie była m niej uciążliw ą od 
drogi pieszej.

M u szk ie ter w ysiad ł także i zapła­
ciw szy w ieśniakow i, poszedł z A drjan- 
ną d ro g ą , p row adzącą do m iasta.

—  P rzybędziem y  za późno! — w est­
chnęła A drjanna. —  Skazańcy są iuż 
na galerach , nie zobaczym y M arcele­
go  i nie znajdziem y sposobności po­
m ów ienia z nim.

—  Pozw ól pani, że ja się tem  zaj­
m ę! —  odpow iedział W ik to r. —  C ho­
ciaż p rzybędziem y zapóźno i nie bę­
dziem y m ogli w idzieć M arcelego  przy 
w chodzeniu  do wnęzienia, m usim y 
przecież znaleźć sposobność skom uni­
kow ania się z nim  w jakibądź ;t)''sób.

—  W iedz pan o tem , panie vVik- 
to rze , że m am  najw iększe do pana 
zaufan ie! — odrzek ła  A drjanna. — 
M asz pan szlachetne  serce i niczego 
nie zaniedbasz, by do stać  się do M ar­
celego i za | ew nić go, że jesteśm y Mi­
sko i m vślim v ;edviiie tylko o tem, 
aieb y  go wyswobodzić.*,

—  B ędzie m ożna stąd  się tem  za­
jąć! —  odpow iedział m uszk ieter. — 
Pani w ypocznie, a ja pó jdę do m iasta 
poszukać go. Z resz tą  rozm ow a z tym  
człow iekiem  na niew iele nam  się p rzy­
da, m a być n ieokrzesany  i nieuczyn- 
n y !...

—  W ięc dobrze... D zięki N a jśw ię t­
szej P annie, jesteśm y już u celu! — 
rzekła A drjanna i w eszła ze svvvm to ­
w arzyszem  do oberży, p rzed  k tó rą  s ta ­
ło p rzyw iązanych  kilka koni i kilka 
wozów.

W  sieni spo tkał ich oberżysta , skła­
dając najg łębsze ukłony m u szk ie tero ­
wi. W ik to r zażądał pokoju  dla A dijan- 
ny i d ru g ieg o  dla siebie.

O b erży sta  zaprow adził gości na 
g ó rę  i um ieścił A d rjan n ę  w m ałym  
pokoiku, k tó reg o  okno w ychodziło  na 
drogę. D la W ik to ra  nie było na gó­
rze odpow iedniego  pokoju , ale znala­
zła się na dole dość w ielka stan c ja , w 
k tó re j m u szk ie ter się um ieścił.

P o  posileniu  się i oczyszczeniu  
ub ran ia , W ik to r udał się do m iasta, 
żeby, jak p rzy rzek ł A drjann ie , poszu­
kać kaprala , dow odzącego  oddziałem  
k tó ry  esko rtow ał skazańców .

W łaścicielka oberży  zaniosła też 
coś do zjedzenia i wypicia A drj.i.inie, 
k tó ra  po raz p ierw szy  od wielu dni 
posiliła się lepiej, gdyż do tychczas 
niepokój odbierał jej ap e ty t i p rag n ie­
nie.

P oby t w m iejscu, zasłoniętem  od 
słońca, w yw ierał na nią wpływ  orzeź­
w iający. Zm ęczenie u stęp o w ało  po­
woli. M yśl, że się zn a ;du je  u celu, w 
hliskości M arcelego , uspakaja ła  ją 
nieco.

Po niejakim  czasie. gdv się zbb 'z\ła 
do okna swojej izdebki, ażeby wyj­

rzeć p rzez nie, usłyszała  na dole kilka 
donośnych  głosów . Były to , o ile P°~ 
znać m ogła, g łosy w ojskow ych.

W y jrza ła . R zeczyw iście byli tp 
żołnierze. P rzy sz ło  jej nagle na myśl* 
że to  m ogą być ci sam i, k tó rzy  eskor* 
tow ali skazańców . Z daw ali się w ybie ' 
rać  z pow ro tem , poniew aż w y p ro w a- 
dzili konie ze stajn i.

A d rjan n a  nie w ahała się ani chwi- 
li. W y sz ła  z pokoiku, zbiegła ze scho­
dów  i p rzechodząc p rzez sień, zoba- 
czyła w izbie gościnnej, od k tórej 
drzw i były o tw arte , .w ysok iego , o ty łe­
go kaprala , k tó ry  zapijał w ino ze s to ­
jącej przed nim  butelk i.

—  P an  jesteś kapral T u rg o n e l?  —“ 
zaw ołała, p rzy stęp u jąc  do niego. —" 
T ak  to  pan m usisz być!

—- T ak? ... W ięc  p iękna pan ienka 
m nie zna? —  uśm iechnął się T u rg o ­
nel, k tó reg o  tw arz  zaczęła się rozpło­
m ieniać, bo lubił m łode dziew czeta.

—  D om yśliłam  się zaraz , zobaczyw ­
szy pana, że pan m usi być kapralem  
T u rg o n e l!  —  odrzek ła  A d rjan n a  śm ia­
ło.

—  T a k  jest, p iękne dziecię! — od­
pow iedział z pew ną ’ dum ą i zarozu- 
m ieniem , szczypiąc zlekka w policzek 
A drjannę . —  Ś licznotka jesteś, m oja 
panienko , daję  słowo.

—  G oniłam  za panem  i za skazań­
cam i od sam ego P aryża 1 — przyzna­
ła się A d rjan n a , odsuw ając się od zbvt 
n a tarczy w eg o  T u rg o n e la . —  T u  na­
reszcie pana zn a jd u ję !

—- Czy tak ?  A czegóż to  życzysz 
sobie odem nie, g o łąbeczko? —  zapy­
ta ł kapral.

—  P rzy ch o d zę  do pana  z p rośbą , 
panie kap ralu , z p rośbą , dla k tó re j 
p rzyby łam  aż t u t a j ! W  liczbie skazań ­
ców, k tó ry ch  pan tran sp o rto w a łeś  do 
T u lonu , znajdow ał sie jeden niew innie 
skazany  na tę  s tra szn ą  karę.

—  W ed łu g  w aszej opinji w asi ko­
chankow ie są zaw sze niew inni! lu ź  
m y w as znam y, wy sza tańsk ie  dziew ­
częta! —  roześm iał się T u rg o n e l.

A d rjan n ie  n a tarczy w e obejście * 
g b u ro w ate  w yrażen ia  T u rg o n e la  zda­
w ały  się wcale nie podobać, gdvż cof­
nęła się o k ro k  i pow ażnie spuściła 
oczy.

■— W  tym  w ypadku nie iest tak. 
jak zazw yczaj! —  odpow iedziała. --- 
Ale pan nie zna całej sp raw y! T en, 
k tó reg o  szukam , je s t rzeczyw iście nie­
w inny.

—  N ikogo niew innie nie skazuj?, 
na galery , m oje dziecię! —  odpow ie­
dział T u rg o n e l.

—  T o  też on jest ofiarą nienaw iści, 
in tryg i i sądziłam , że przez p aru  hedę 
m ogła uzyskać m ożność rozm ów ienia 
się raz jeszcze z tym  n ieszczęśi;wvm<

—  Ale k tó ż  to  jest ten sknzaniec,
0 k tó ry m  m ów isz? —  zapy ta ł lu r g o -  
nel.

—  N azyw a się M arceli S arbonne
1 je s t siostrzeńcem  księcia B eaufort.

—  S iostrzeńcem ?... K sięcia?... 
zapyta ł T u rg o n e l zdziw iony, — H a- 
Jeżeli tak , to  m usiał m ieć przyczynę* 
żeby go w ysłać i...

—  K siążę go n ienaw idzi! M arcel’ 
S arbonne cierpi niew innie!

—  Już p rzesta ł cierpieć, m oje dzie ' 
cę! M arceli S arbonne nie żyje!

A d rjan n a  jak sparaliżow ana & 
straszną wieścią, spo jrza ła  na kajrala>

—  N ie żyje?... —  szepnęła. — Mai" 
celi S arbonne?...

—  Nie ży je! — potw ierdził T itrg o ' 
nel.

A drjanna upadła, słowa nie wV' 
m ów iw szy... T en cios n iespodziew ani 
do tknął ją zbyt straszn ie . W yciel1' 
czone długą podróżą, del k a tn e  cizie''', 
czę zbyt słabe było do w ysłuchan ia  te) 
p rzeraża jące j w iadom ości...



Przed przywróceniem monarchii w  Austrji
A n g l i a  rai© r o b i ł a  dradSraoScl?

Z Londynu donoszą:
_ „Evening Standard" twierdzi, że na­

leży oczekiwać nowego kroku w kierunku 
przywrócenia monarchii Habsburgów. 
W edług gazety są powody do przypu­
szczenia, że rząd brytyjski nie będzie te­
mu przeciwny.

W brytyjskich kolach urzędowych 
wskazują, według „Evenmg Standard", na 
to, że traktat w St Germain nie wzbrania 
restauracji Habsburgów, natomiast z 
dwóch objekcyj prawnych, jakie mogłyby 
być przeciwko temu wysunięte jedna zo­
stała usunięta w ro;ku 1927, drugą zaś mo­
że rząd austriacki z łatwością sam usu­
nąć. W listopadzie 1918 r. cesarz Karol 
zgóry uznał decyzję, jaka Austrja po­
weźmie co do swego ustroju. Następnego 
dnia tymczasowy rząd austriacki oidosit 
republikę, ale dokument, w którym Karol 
zgóry wyrazi! uznanie nowego ustroju 
państwa austriackiego, spalił się w czasie 
pożaru wiedeńskiego pałacu sprawiedli­
wości w r. 1927. Formalnie, Jak twierdzi 
„Even;ng Standard", cesarz Karol nigdy 
nie abdykowal.

Drugą obiekcją .prawną jest dekret 
Zgromadzenia Narodowego z 2 kwietnia 
1919 r.. który wypędza z Austrji w szyst­
kich Habsburgów z wyjątkiem tych, któ  ̂
rzy formalnie wyrzekli się wszystkich 
praw i są tylko zwykłymi obywatelami. 
Zgromadzenie narodowe nie istnieje tuż. 
Socjaliści austriaccy, którzy mogli po­
ważnie przeciwstawić się restauracji 
Habsburgów, są teraz bez znaczenia.

Ks. Starhemberg, przywódca Hełm- 
webry, wyst^ouje z wnioskiem odwoła­
nia tego dekretu. Mocarstwa sprzymie­
rzone. lak to oświadczyły, interesują się 
:&dyn"e sipr?.wą zachowania niepodległości 
Austrji. O ile restauracja Habsburgów 
mogłaby zapewnić tę niepodległość — 
konkluduje .,Ever?ins: Standard" — mocar­
stwa prawdopodobnie się Habsburgom nie 
sprzeciwią.

Z Paryża donoszą:
Dzienniki omawiają w dalszym ciągu 

możliwość pr?yw rócenią monarchii Habs­

burgów i notują pogłoski o koordynacji 
działalności łegitymistów węgierskich z Ie- 
gitymistaml austriackimi. Jeden z przy­
wódców łegitymistów węgierskich, poseł 
margrabia PaHavicini, bawił przed paru 
dniami w Wiedniu, gdzie odbył szereg 
narad ze zwolennikami arcyksięcia Otto- 
na. Między kwietni zapadło postanowienie 
utworzenia wielkiego funduszu propagan­

dowego ideii legitymistycznych. Magnaci 
węgierscy wpłacili na zapoczątkowanie te­
go funduszu kwotę 300.000 pengo.

Bainvill© występuje w „Liberte" za 
utworzeniem wspólnego frontu trzech mo­
carstw  zachodnich Małej Entenły i Polski, 
Państw a te mogłyby zgodnie rozwiązać 
zagadnienie austriackie, uniemożliwiając 
raz na zawszę Anschluss.

KRAJY
„ i  ZE
ŚWIATA

F m  gopraii peirai im i i f
€  z m i a n ę ,  MsiG&iwsji ©  M & e z p ie z z e m ie s c f f i i  s m & i& c z w g w d fc

Z Warszawy donoszą: pokrycie wymieniają wnioskodawcy przy-
Na wtorkowem posiedzeniu Sejmu wrócenie pełnego samorządu w ubezpie- 

wpłynął do laski marszałkowskiej wnio- czalniach, co wprowadzi potanienie admi- 
sek P. P. S., żądającej nowelizacji ustawy uistracji i zniesie zbyteczne płace korni- 
o ubezpieczeniach społecznych. Wniosko- sarzy i dyrektorów. Pozatem wniosek 
dawcy domagają się usunięcia wszystkich proponuje podniesienie składek, przypada- 
tych przepisów, które pogorszyły sytua- jących od pracodawcy do 4/5 całej opłaty 
c.ię pracowników .lub zmniejszyły korzy- i zwiększenie dopłat ze Skarbu Państwa, 
ści, płynące z .poprzedncih ustaw. Jako

71 ofiar katastrofy koiejowei
& a l a  i z e s i m s i m f  m

Z Moskwy donoszą:
Na kolei mosk;ewsko-ka:?.ańsklel w o»Mc- 

glości kilku kilometrów od Moskwy zderzyły 
się dwa pociągi podun'e|skie.

W katastrofie zginęło 19 osób, 44 ciężko 
ranne, a 8 lżej.

Według orzeczenia komisji śledcze*, powo­
dem katastrofy było karygodne niedbalstwo 
personelu kolejowego. W ciągu ostatnch kil­
kunastu dni miało miejsce wiele katastroi na

kole! donieckiej i Jekaterynosławskie] oraz na 
kolei poludnio-wo-wschodtrej. W katastrofach 
tych zginęło wiele osób. Szczegóły katastrof 
nie zostały opublikowane, a same fakty zosta­
ły podane do wiadomości publicznej doraiwo 
w dzisiejszym komunikacie naczelnego proku­
ratora Z. S. R. R., w którym pow^dzlane Jest, 
że powodem wszystkich katastrof było wy­
stępne niedbalstwo. Winowajców zaareszto­
wano. Staną ocal przed sądem.

N IEM IEC
TR ZEC I PANCERNIK NIEMIECKI
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Z  W arszaw y donoszą:
Zwolniony na miesiąc za urlopem z 

więzienia mokotowskiego b więzień brze­
ski p. Mastek, przebywa na kuracji w 
szpitalu św. Ducha. Lekarzom, którzy 
go leczą, wydaje się wątpliwem aby w 
ciągu miesiąca mogła nastąpić zadawala* 
jąca poprawa stanu zdrowia, gdyż choro­
ba poczyniła bardzo znaczne postępy. Z 
tego względu obrona starać się będzie o 
przedłużenie urlopu.

Z Bet lina donoszą:
W  czerwcu spuszczony zostanie na 

wodę w Wi!helmshaven trzeci zkolei nie­
miecki pancernik „C“. którego budowa 
uchwalona została jeszcze w okresie rzą­
dów parlamentarnych Przeć dawny 
Reichstag. W sierpniu ub. roku opuszczo­

ny został drugi pancernik niemiecki „Ad­
mirał Scheer“. Nowy pancernik „C“. po­
dobnie jak dwa poprzednie tego typu Pan­
cerniki „Deutschland" i „Admirał Scheer'* 
posiada pojemność 10 tys. ton. dużą szyb­
kość, oraz zanurzenie płytkie co umożliwi 
mu poruszanie się w pobliżu brzegów.

Pcdcf^fe musEtuiy boksera
O k i g d n a  mm $ 1 ®  r g w a l l z a c i i

Z Wiednia donoszą:
Młody bokser austrjacki wagi piórko­

wej, Corcna, padł ofiarą ohydnej zbrodni 
na tle rywalizacji zawodowej. Po meczu 
znaleziono Coronę w garderobie strasznie 
poka’eczonego i leżącego bez przytom­
ności. Otrzymał on potężny cios w cie­

mię i tw arz oraz miał podcięte muskuły 
na obu ramionach, a cały był oblany 
naftą, co wskazuje, że zbrodniarz zamie­
rzał go podpalić. Istnieje nadzieja urato­
wania życia Coronie. jednakże obrażenia 
jego są tak poważne, że jako bokser nie 
będzie mógł już więcej występować.

— Ostatni Dziennik Personalny M. S. 
Wojsk, przynosi nominację kpt. Stanisława J2- 
kóba Skarżyńskiego, bohatera lotu transatlan­
tyckiego, na majora.

— Otiegdaj dokonano napadu rabunkowego 
na plebanię w Rogowie, w pow. PińczOwskim. 
Dwaj napastnicy wtargnęli na plebanię p >d 
nieobecność proboszcza i rozpoczęli poszu­
kiwania gotówki, ulondrując szafy i biurka. 
Przy robocie zastał }ch proboszcz, a wówczas 
złodzieje rzucili się do ucieczki. Bandyci zo­
stali ujęci i oddani w ręce W ładz. Są to Jan 
Larnek i Stanisław Fikus, mieszkańcy pow. 
Brzesk ego.

— Znana lotniczka francuska Marie Hilz, 
która wystartowała z Paryża w dniu 26 stycz­
nia br. celem odbycia lotu etapami z Paryża 
do Tokio wylądowała popołudniu na lotnisku 
tokijskiem. Lotniczka ostatnie dni spędziła w 
stolicy Korei. Seouiu. Na lotnisku lotniczkę 
powitały wielkie tłumy publiczności oraz am­
basador francuski, który gratulował lotnlczce 
szczęśliwego przelotu

— Małżonka Prezydenta Roosevelta odle­
ciała we wtorek na olbrzymim hydroplanie z 
Miami do Fortó-Rlco celem zbadania osobiście 
ciężkich warunków w jakich znajdują się mis- 
szkańcy wyspy, je s i to pierwszy wypadek 
udania się małżonki prezydenta Stanów Zjed­
noczonych w powietrzną podróż transocea­
niczną,

— Organizator lotu nad Himalajami Etber- 
ton podczas odczytu o zamierzonej nowej 
wyprawie oświadczył, że pozwolenie na prze­
lot nad Himalajami będzie można uzyskać 
dopiero z chwilą dojścia do pełnoietnoścl no­
wego Dalaj Lamy Tybetu, to jest za 18 lat. 
W Tybecie tłumaczą śmierć poprzedniego Da­
laj Lamy. jako karę niebios zą to. że zgodził 
się na przelot nad świętą górą.

— Z Johannisburga donoszą, źe w p°łudnio. 
wo-zachodniej części Transwaalu odkryto no­
we pokłady złota. W najbliszym czasie roz­
począć się ma eksploatacja tych pokładów, u- 
znanych za rsajbogasze z pośród złóż, odkry­
tych w ostatnim czasie. Obszar złotodajnych 
pól wynosi 160 kim. kwadratowych.

BaftilgGis dodafSti! swEsglianiouiEgo 
emerytom

Od dnia 1 kwietnia emeryci państwowi po ' 
bierać mają em erytury na podstawie nowego 
wymiaru i obliczenia. Ponieważ zaś równo­
cześnie. z dniem 31 rnarca br.. wygasa upo­
ważnienie ministra Skarbu do wypłacania 
emerytom dodatku mieszkaniowego, otrzymają 
oni z dniem 1 kwietnia, zamiast tego dodatku, 
10-procent°wy dodatek do podstawowej iirae- 
rytury, za która władze skarbowe uważają 
uposażenie zasadnicze i t. zw. dodatek regula­
cyjny, wyłączając inne dodatki Na zmianie w 
dodatku mieszkaniowym emeryci tracą doić 
poważnie: w wyższych kategoriach olacy 
strata ta dochodzi do kilkudziesięciu złotych-

Brak narazie wiadomości czy nowe wy­
miary emerytur będą mieć także zastosowa­
nie do kolejarzy, prawdopodobnie Jednak zo­
staną one zastosowane również w tym wy­
padku.

TU WYC1AC!

Humet
ORJENTACJA

Nauczyciel: — Określ 
mi drogę, jaką byś obrał 
sobie, jadąc do Brazylii?

Uczeń: — Z W arsza­
wy pojechałbym wprost 
do H a m b u r g a ;  tam 
■wsiadłbym na okręt...

— A dalej?
— Resztę pozostawił­

bym już kapitanowi .okrę 
tu, który przecie lepiej 
zna drogę, aniżeli ja i 
pan profesor raize-m,

PRZEKONYWUJĄCE
— Czy ta woda na­

prawdę działa tak na 
porost włosów?

— Zdumiewająco. W 
zeszłym tygodniu pew­
na klijentka zbliżyła ją 
do twarzy, chcąc pową­
chać i w parę dni potem 
w yrosła jej wielka, bro­
da.

SZCZERY KELNER
W barze gość zapytu­

je  kelnera:
— Co tu macie dobre­

go?
— Charakter, proszę 

pana.
S PO f^Z FG A W C Z O ŚĆ

■— Wracam władnie 
wprost od doktora I>ie- 
grikiewic^a który pro- 
wadw in(=*vt'it piękność'

— Ach tak widać że 
xo pani nie zastała w 
ułomu.

—  5 3 2  —

tw a rzy  na obraz, że oczy  jego ro z szerzy ły  się zdu* 
mieniem, a pierś podnosiła się szybkim  oddechem ?

W ielki Boże — czy żb y  śn ił?  C zyżby  uległ 
złudzeniu?

Ujął się ręką za czoło i rzucił niepew ne. pvta* 
jące spojrzenie na tw arz  sto jącej obok niego narze­
czonej.

Ale nie — w ściek łość i nienaw iść w idne w  Jej 
w zroku dow iodły  mu najlepiej, że się nie pom ylił.

U rocza tw arz , k tó ra  tak łagodnie i m iłośnie 
spoglądała na niego, m iała ry sy  Olgi!

T ak. to była o n a ; ' M adonna by ła  w iernym  Jej 
po rtre tem . G dy się p rzy jrza ł lepiej obrazow i .prze­
konał się, źe dzieciątko Jezus podobne było  do S ta ­
sia.

O garnęło  go głębokie w zruszenie. Z daw ało  
mu się. że te m ałe, łagodne usteczka o tw orzą się 
lada chw ila, by  przem ów ić do niego, miał ochotę 
uca łow ać tę w ąską, białą rękę, k tó ra  trzym ała dzie­
ciątko, dotknąć tych zło tych w łosów , jatk to n ieraz 
czynił w  daw nych szczęśliw ych  godzinach.

T ak, to by ła  ona — to ona sam a p rzyszła  do 
niego w  dniu ślubu z dziecięciem , k tó re  było  rów* 
nież jego dzieckiem , w ram ionach, aby mu pow ie­
dzieć bv o niej nie zanomn.iał!

M usiał użyć całej siły  woli, by  nie zaszlochać 
głośno.

W  tej chwili jednak usłyszał obok siebie o stry , 
d rżący  w ściekłością glos Sydonji:

—  Ach... co za b -ak  tak tu! To do p raw d y  obu­
rzające  !

Z w róciła się ona z b ladą i w ykrzyw ioną gnie­
w em  tw arzą  do Jan u sza ,

w - J f p  !
■Mgr —  529

— T ylko dum nv? — zapy ta ła  Sydonja, k tó rą  
ogarnął gniew  na widok jego obojętności. — P o ­
w inieneś być rów nież szczęśliw ym !

Janusz uśm iechną! się sm utno!
—  B yłbym  ostatnim  niew dzięcznikiem , g dy­

bym  się nie czuł szczęśliw ym ! — odparł, cału jąc 
jej rękę. — W ierz mi, droga Sydonjo. że codziennie 
ci będę dziękow ał za to. że w najcięższych dniach 
m ego życia b y łaś mi najw ierniejsza przyjació łką.

Z au w aży ł na tw arzy  Sydonji lekki cień.
A żeby położyć k res  nieprzyjem nej d!a niego 

sytuacji, w yjął z kieszeni sw ego fraka pudełko, 
k tó re  zaunerało  jego podarunek ślubny.

B yła to w spaniała kolja, w artości około 100.000 
zło tych.

Jeszcze bardziej w arto śc io w y  d ar o trzym ała  
od niego Sydonja dzień przedtem .

W  ostatn ich  czasach w spom inała kilka ra z y  
ze w stydem , że się znajduje w  p rzykrem  położeniu.

Jak Janusz w ;edział. zm arły  ojciec tak źle 
gospodarow ał, że nietylko roz trw onił ca ły  sw ój 
m ajątek , ale jeszcze pozostaw ił długi.

W ierzycie le  prześladow ali ją ciągle, a p rzy - 
tem  myśl o tem. że jacyś ludzie stracili p rzez jej 
ojca pieniądze, by ła dla niej okropną.

Janusz nie py ta ł zupełnie o sum ę ty ch  mnie­
m anych długów .

Nie pozw oliła mu na to jego delikatność, nie 
chciał on rów nież sam  zabrać się do uregulow ania 
ich. Dał Sydonji w czoraj książeczkę czekow a, a 
zarazem  kw it jego banku na 200.000  zło tych , k tó re  
śei dał do rozporządzen ia.



Odpowiedzi Jted akcji
„Abonament Nr. 36.444 F.“ W opłatach za j

ir.adljo niema specjalnych ulg. Niedh się Pan 
zwróci do Dyrekcji Poczt i Tetegrafu w  Ka­
towicach za pośrednictwem miedsaoweg© 
Urzędu Pocztowego z  prośbą o zwodmi-einae od [ 
otpISaty. Być'moiże, że prośba Pańska aostainiie | 
utwizigilędnioina.

Niestała mieszkanka Sosnowca J . L. Nie-1 
sterty, daii&zym ciągiem rokowanych w ma-1 
szem piśmiie powieści nie możemy Pami słu­
żyć.

Tow. Sport. Murcki. Niestety, żadnych re ­
klam w przygodach bezrobotnego Froncka nie 
umieszczamy.

R. 99. 1) Ustawowe odsetki -wynoszą 10 j 
proc. rocznie, - można jednakże umówić wyż­
szą stopę, byleby jednak procent nie byt j 
lic'hwiars:ki. 2) To zależy od baraku. 3) Od­
setki pobierają się dopiero od tego czasu, w | 
którym  weksel sta l się płatny.

P. Józef L. z  Siemianowic. Jeżeli Pan mai 
tę samą sprawę, ło odpowiedź na pytanie jest | 
również ta sama.

P. JózeS Szt Krasnowiec. 1) Jaśnie W iel­
możny Pan Marszalek Józef Piłsudski w W ar- I 
szawie, Belweder. 2) My również nie możemy | 
podać Panu żadnej firmy a Gdyni, która mo­
że Pana przyjąć do pracy.

Nr. 205,15. Informacyj może Panu w tej 
sprawie udzielić firma W yk w Katowicach, ul. j 
św. Jana.

Mac. 13. Nie -wiemy, czy takie kursy bę- j 
dą się odbywały.

T. H. Świętochłowice. Niech się P an  zwró­
ci do miejscowego komitetu L. O. P. P. w 
Katowicach.

JK lo d o śc  mm §w@je pwanm
— „SZALONA DYDKA" Z BĘDZINA.

Na samym wstępie bardzo proszę, aby 
jmoja „Szalona Dydka‘‘ przestała być tak 
szalona i nie nosiła się „całkiem poważnie 
z zamiarami samobói}czemi“. Każda, na­
wet najlżejsza przykrość, wyrządzona ko- 

j chającemu sercu, wydaje się być gromem, 
i ciosem nie do zniesienia, a jednak z cza- 
1 sem ból ten przemija, zapomina się o nim, 
j przychodzi drugi, znów przemija i taik jest 
| zawsze i wkoło.

Proszę Pani! Niedh. sffę Pani zbytnio 
Inie przejmuje zachowaniem się narzeczo­

nego. Postępuje on, jaik setki i tysiące in­
nych mężczyzn, będących w  jego wieku. 
Jest on miody, kochliwy, i ma takie po* 
wodzenie u kobiet, że... każda mu się po­
doba. Jeżeli jednak jest zazdrosny, jeżeli 
ze Izami w  oczach przyrzeka poprawę i 
przeprasza, to jest to  dowodem, że Panią 
jednak kocha, a posiadła jedynie trochę 
słaby charakter. Niech Pani' jednak ibę- 
dzie pewna, że wkrótce zmietli się, ustat­
kuje. Nie można przecież od niego w y  
inagać takiego zachowania się, jak od 
człowieka starszego, ibardziiej doświadczo­
nego i myślącego poważnie o  małżeń­

stwie. Winna to Pani zrozumieć 1 prze­
stać się martwić. Jeżeli Pani tłumaczy 
mu niewłaściwość jego postępowania, a 
on robi wciąż to  samo, to nie zaszkodzi, 
jeżeli Pani zareaguje -takiem samem po­
stępowaniem. Wzbudzi to jego zazdrość 
i w tedy pozna on, że to boli, że taik nie 
należy postępować. Niech Pani tylko 
czyni wszystko z umiarem i wiarą, że 
ukochany się zmieni na lepsze, i niech się 
Pani nie poddaje rozpaczy. Nliech Pani 
pokaże, ż jest kobietą rozsądna, mężną 
i potrafi sobie urobić charakter ukochane­
go człowieka.

§ w m m a  w o d z M m m

Podczas tygodnia obrony krajowe], urządzanego w San Francisco, wzbudzał 
podziw sztandar Stanów Zjedn. Póln. Am. olbrzymich rozmiarów przez 70

osób obnoszony po wystawie.

— INTELIGENTNY „EMKA“ Z SZO­
PIENIC. Dopóki cónka nie jest pełnolet­
nia, dopóty musi bezwzględnie podpo­
rządkować się życzeniom ojca. Mało. 
Gdyby kobieta miała naw et 50 lat, była 
matką i mężatką, to i wówczas jeszcze 
ojciec jej niezupełnie traci swe prawa. 
Dlatego też wychodzi Pan z błędnego za­
łożenia, twierdząc, że ojciec ukochanej nie 
ma prawa mieszać się do Was, dlatego, 
że Pan zaleca się nie do niego, lecz do 
jego córki. Nie ma Pan racji, temibar- 
dziej, że jest Pan przecież bezrobotnym 
i ojciec narzeczonej ma powody do oba­
wy o przyszłość swego dziecka.

Zważywszy to wszystko, winiem Pan 
przyjść do przekonania, że dopnie Pan 
celu jedynie wtedy, gdy pozyska sobie 
Pan sympatję ojca narzeczonej. Powinien 
Pan być wobec niego grzeczny, solidny i 
usłużny, powinien się Pam okazać czło­
wiekiem, k tóry  będzie zdolny zabezpie­
czyć jego dziecku byt, dać mu szczęście 
i zastąpić rodziców. Niech się więc Pain 
zbytnio nie narzuca i nie rzuca, niech Pan 
zdąża do celu konsekwentnie, ze spokojem 
i taktem, jednem słowem, niech Pan nie 
będzie zbyt agresywny.

■
ffffltaCzoń&tiUa na &pzyxu

— PANNA MARY. Przepowiednie na 
temat nieszczęśliwego pożycia owych

„małżeństw na krzyż“ są przesądem, w ła­
ściwym ludziom starej daty, dlatego nie 
powinna się Pani tego obawiać. Niemniej 
jednak dochodzę do wniosku, że Pani 
przyzwyczaiła się tylko do narzeczonego, 
jednakże nie kocha go Pani. Niech więc 
Pani z nim nie zrywa, ale niech mu Pani 
również nie poświęca zbyt dużo czasu i 
czeka na rozwój wypadków. Ponieważ 
„lubi Pani bardzo kochać", więc może 
Pani wikrótce pozna człowieka, którego 
szczerze i głęboko pokocha. Nio należy 
się tylko zbytnio zobowiązywać wobec 
obecnego, niekochanego mężczyzny.

— KAPECZKA Z BOGUCIC. D r o g a  
P a n i !  List jest tak krótki, że niewiele 
się z niego dowiedziałem. W  każdym- 
bądź razie niech Pani pam ięta że decyj 
dować się na małżeństwo możecie tylko 
wtedy, gdy gruntownie poznacie swoje' 
wady i zalety, a to  wymaga dłuższych 
obserwacyj. Mężczyzna częstokroć przy 
pomocy czułych słówek i obiecywania 
małżeństwa stara się wykorzystać mło­
dość i niedoświadczenie kobiety. Niech 
więc Pani będzie ostrożna i-stara  się po­
zwać właściwe zam iary owego mężczy­
zny, aby Pani swej łatwowierności nie 
przypłaciła długiem cierpieniem i boles* 
nemi wyrzutami sumienia.

Ir.—ski.
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Sydonja pozbaw iła się Tym sposobem  wielkiej 
troski. M ogła bow iem  w yp łac ić  W óleckiem u ż ą ' 
daną przez niego kw otę .

Radość też, z jalką rzuciła się wówczas Janu­
szowi na szyję, byiła ogromną.

Nie pr-zeczuwal on oczyw iście, do  czyjej k ie­
szeni dostaną się pieniądze, k tó rą  z tak ą  .wspania­
łom yślnością jej o fiarow ał. . ■ , /

Z uśm iechem  p rze rw a ł Je] podziękow ania, 1
— Cóż chcesz? —• rzekł. — Przecież wypeł­

niam tylko swój obowiązek!
C zy  nie tw ej in terw encji u  m ego ojca zawdzię* 

czarn, iż cofnął on w ydz iedzicza jący  m nie doku­
m en t?  C zy  g d y b y  n ie ty , nie by łbym  dzisiaj że­
b rak iem ? ■

P rz e z  len  dar, k tó ry  w obec m ego m ajątku jest 
dii a m nie drobnostką, sp łacam  bodaj cząstkę  m ego 
długu w dzięczności d la  ciebie .„

Z apiął jej na szy i m ien iący  silę blaskiem  djadem.
B y ła  zachw ycona, p rzeg lądnąw szy  się w  lu­

strze . F a łszy w a  p rzy sięg a , k tó rą  złożyła , p rzynio­
sła  jej zap raw d ę w span ia łe  ow oce!

—  Ale chodź, — rzek ł, g d y  się nac ieszy ła  jego 
darem . —  G oście czekają! Zanim  jednak udam y 
się do kościoła, obejrzym y ślubne podarunki.

B ap ty s ta , mój now y  k am erd y n er, u k ład a  je 
w łaśn ie w  niebieskim  salonie, b y  goście m ogli jc 
potem  obejrzeć.

P o d a ł Sydowji ram ię A oboje opuścili powoli 
buduar, ażeb y  p rzy p a trzeć  się licznym  kw iatom  
i kosztow nym  darom , k tó re  p rzez w czo ra jszy  i 
dzisiejszy dzień ustaw iczn ie  nadsy łano  do willi.

TU WYCIAC!

— Nie zależy  m i w iele n a  tych  podarunkach, 
rz ek ł Janusz po  drodze. — Jeżeli się na coś cieszę, 
to na  o b raz  Jerzego.

C zu w ałaś nad  tem  pilnie, b y  życzenie jego 
by ło  uszanow ane i b y  paczka zosta ła  o tw orzona 
dopiero dzisiaj rano .

S ydon ia  sk inęła  głow ą.
—- R zeczyw iście . Kuzyn tw ój tak" mi bow iem  

polecił. Sądził on, że obraz ten p rzyczyn i się do 
upiększenia naszego  salonu lub sypialni.

T ak  (rozm aw iając, doszli ido niebieskiego sa ­
lonu.

G dy się w  nim ukazali, służący , k tó rzy  pom a­
gali w łaśn ie B ap tyście  p rzy  układaniu podarunków ’, 
usunęli ich w śró d  głębokich ukłonów .

P okój b y ł przem ieniony w  istny  ogród  k w ia­
to w y . W śró d  w onnych, rzadk ich  sto rczy k ó w  i 
prześlicznych  róż b ły szcza ły  k ry sz ta ł i srebro . Oko 
nie w iedziało, na czem  m a spocząć.

A jednak!
Jakkolw iek  kosztow nym i b y ły  te  w szy stk ie  

podarunki, — jeden z nich tylko w ięził spojrzenie.
B y ła  to M adonna w  ogrodzie róż , trzy m ająca  

w  ram ionach dzieciątko  Jezus, dar Jerzego .
W p ro st niepodobna było  o d e rw ać  w zroku  od 

uroczej tw arzy , k tó ra  z takim  łagodnym  i pełnym  
dobroci w y razem  uśm iechała się ze zło tych  ram .

Je rzy  s tw o rzy ł n ap raw dę arcydzieło . W idok 
tej M adonny działał pocieszająco, napełniał w zru ­
szeniem  i spokojem .

B y ła  to p iękność z innego św iata .
C zy jednak ty lko ta  piękność b y ła  pow odem , 

że Janusz osłupiały  p a trza ł z nieopisanym  w yrazem

Kum@i
KORESPONDENCJA

HANDLOWA
Farma X do firmy Y: 

List donoszący, że ra­
chunek W. Panów zo­
stanie uregulowany gdy 
eapłacimy -nasz u niob, 
odebraliśmy i donosimy 
żie nie możemy się zgo­
dzić się na tak niepewne 
terminy platoośd.

PROFESOR
Profesor X spotyka 

swego dobrego znajo­
mego. Chcąc być uprzej­
mym zapytuje:

— No, a jak się mie­
w a pańska żona?

—• Ależ profesorze, 
przecież pan wie, że ja 
nie jestem żonaty.

— A tak. tak. A od 
jak dawna?

DOBRANY PRZYKŁAD
'Nauczyciel: — Grze­

chy rodziców mszceą 
się na dzieoiach. Daj mi 
przykład Jasiu.

Jaś: — Zadania, które 
mi odrobił wczoraj ta­
tuś.

NIEWDZIĘCZNOŚĆ
Mąż: — Tego roku nie 

jestem w stanie wystać 
cię do kąpieli.

Żona: — Niewdzięcz­
niku! To nagroda za to, 
że cały rok byłam zdro­
wą!



SPORT I KULTURA FIZYCZNA
Imponująca rewia najlepszych uąitmlMm śląskich Sport m«s Śięskra

za«vods&it«ów s&m i*c l®
'Odbyt© w  niedzielę w  Rudzie S i tego­

roczne zawody o indywidualne mistrzo­
stwa Śląska w podnoszeniu ciężarów i za­
pasach, wzfbudziły w szerokich kolach 
sportowych wieM e zainteresowanie. Nic 
też dziwnego.

Od szeregu fał dzierży Sląsik dorniimtr 
jące stanowisko w Polsce w ciężikiej at­
letyce. Stanowisko to zostaje jednak, jak 
można zaobserwować, powoli odbierane 
na rzecz innych okręgów w Polsce, jak 
W arszawy, Łodzi i innych. Kluihy Śląska 
zabrały się przeto energicznie do pracy, 
by wykazać nadal swoje stanowisko. 
Przeglądem  sil by ły  niedzielne mistrzo­
stwa, które — jak sądzić można z osią­
gniętych wyników — były  zadawalające. 
W  sobotę zaczęli się już gromadzić za­
wodnicy do sali „Domu Narodowego*, 
która okazała się, na tak wielkie zainte­
resowanie publiczności, za mała. Prawie 
wszystkie kluby Śląska wrysłały swych 
zawodników do reprezentowania barw. 
W niedzielę wczesnym rankiem przybyła 
reszta zawodników. Zawody w sobotę 
otwarł imieniem Śląskiego Okręg. Związ­
ku Atletycznego wiceprezes p, inż. Kraw* 
czyk. Po przedefilowaniu 186 zawodni­
ków, przystąpiono do pojedynczych walk.

Zawody w podnoszeniu ciężarów od­
były się poraź pierwszy w pięcioboju. 
Liczba startujących jest imponująca i 
świadczy o pięiknym rozwoju tego sportu 
na Śląsku. W czasie zawodów w pod­
noszeniu ciężarów, atleta Rusek („Jed­
ność* Nowy Bytom) uzyska! nowy rekord 
Polski w wadze lekkiej w rwaniu prawą 
ręką 65 klg. W szystkie inne wyniki uzna­
no za rekordy Śląska. Organizacja za­
wodów, którą powierzono KS. „Slavia**, 
pod sta-rannem kierownictwem prezesa pt 
inż. Keller^ i kier. sekcji atl. p. Wolnego 
— sprężysta. Komisja sędziowska w 
osobach pp. Gałuszki W., Pilarskiego, 
Polczyka, Gburskiego, Cichonia, Pieczki i 
Musioła, pracowała bez zarzutu. Z ra* 
mienia ŚK O. Z. A. byli pp. wiceprezes 
Chocz®er 1 sekretarz Achtelik.

Zawodom przez cały czas, które trw a­
ły 26 godzin, przypatryw ły się tłumy 
widzów, śledząc przeibieg walk z zainte­
resowaniem. Wyniki techniczne, osią­
gnięte w zapasach, przedstawiają się na* 
Steoirjąco:

W aga kogucia: 1. Stefan (Jedność
Nowy Bytom) i Piec {Sokół Brzeztimy), 
Miejsce w tej wadze z powodu zibiegu 
okoliczności w punktacji zostanie ustalo­
ne dopiero po wyjaśnieniu. 2. Reimaii 
(Naprzód Łagiewniki). 3. Machnik (Poli­
cyjny KS. Katowice).

W aga piórkowa: 1. Kucharczyk (Jed­
ność Nowy Bytom). 2. Janota (Slavia 
Ruda). 3. Końca (Jedność Nowy Bytom).

Waga lekka: 1. Breitkopif (Slavia Ru*
da). 2. Dworok (Jedność Nowy Bytom).

3. Krysmalski W. (Policyjny KS. Kato­
wice).

Waga półśredmia: 1. Mańka (Samson
Kochłowice). 2. Kuligowski (Powstaniec 
Nowa Wieś). 3. Szymik (Policyjny KS. 
Katowice).

W aga średnia: 1. Śmieja (Slavia Ru­
da). 2. Błażyca (Powstaniec Nowa Wieś). 
3. Cieśla (Związek Powstańców Sl. Sie­
mianowice).

Waga półcflęż&a: 1. Gałuszka J. (So­
kół II Katowice). 2. Suchta (Policyjny 
KS. Katowice). 3. Urgacz (Sokół II Ka­
towice).

W aga dęłtea: 1. Gwóźdź (Jedność
Nowy Bytom). 2. Marcinek (Policyjny 
KS. Katowice). 3. Markiton (Kol. P . W. 
Piotrowice).

Wyniki w podnoszeniu ciężarów:
W aga kogucia’: 1. Hirnmel (Samson

Kochłowiae) 322,5 klg. 2. Garcorz (Powst

Nowa Wieś) 295 klg. 3. Blobelk (Jedność 
Nowy Bytom) 295 klg.

W aga piórkowa: 1. Russek (Jedność.
Nowy Bytom) 362,5 klg. 2. Paw!’as (Pole 
Zach. Król. Huta) 352,5 klg. 3. Diotalevi 
(Sokół II Katowice) 332,5 -klg.

Waga leikika: 1. Wittek (Slavia Ruda) 
-'CO klg. 2 . Fryczel (Powstaniec Nowa 
Wieś) 377,5,klg. 3. Sapich* (Samson Ko- 
cibłowice) 3€5.5 klg.

W aga średnia: 1. Pieczka (Powsta­
niec Nowa Wieś) 412,5 klg. 2 . Stylec 
Franc. (Slavia Ruda) 405 klg. 3. Stylec 
Ludwik (Slavia Ruda) 403,5 klg.

Waga półciężka: 1. Grzybek (Zw.
Powst. Sl. Siemianowice) 437,5 klg. 2. 
Kos (Slavia Ruda) 350 klg.

W aga ciężka: 1. Urgacz (Sokół II Ka* 
towice) 400 klg. 2. Gazda (Pole Zach. 
Król. Huta) 382,5 klg. 3. Wesołowski (So­
kół II Katowice) 377,5 klg.

Harry Stein i Góruj walcu
o mlstirzostiwo lBuroi*v

Jak s?ę dowiadujemy, na$bllii$ze spotkani 
Harry Steina (mistrza Niemiec) z Hanyseai 
Górnym (mistrzem Polski) w ramach między­
państwowego meftzu Czechosłowacja — Pol­
ska w dtniu 16 ban. w Król Hucie, toczyć się 
będzie, lako eliminacja de rozgrywek ® mi­
strzostwo Europy.

Zwycięzca teso spoffcanła ma zapewnione 
miejsce w półfinale, dlatego też naznaczenie 
sponkanla, Jako kwalifikacyjnego, p M  obn 
pięściarzy do wysłania z siebie wszystkiego. 
Obecnie polscy pięściarze znajdują sie w 
ostrym treningu, by do spotkania z czeskimi 
pięclarzami stanąć w najlepszej formie.

Górny znajduje się już w dobre] formie, I

— Jak oświadczył — zamierza pokonać Stei­
na, co niewątpliwie nie będzie rzeczą łatwą, 
bowiem również i Stein reprezentuje b. wy­
soką klasę międzynarodową, a jego ostatnie 
zwycięstwa w Paryżu, Londynie I Buenos Ai­
res kreuią go na najlepszego obecnie w wa­
dze lekkiej pięściarza w Europie.

Przebieg meczu zostanie sf!Imowany.
Z wielki cm napięciem oczekiwać należy 

również spotkania Ambrożego z Kantorem. 
Olbrzym Czeski, postrach ringów europejskich, 
znajduje się w doskonałej formie, a Kantor, 
który bawił ostatnio w Paryżu na treningu a 
Instruktora Szydty, będzie z pewnością cięi- 
k‘;n orzechem do zgryzienia.

Polscy lekkoatleci saproszanl
« l o  l u t l o f l a w S i

Połskl Zw*«|®e8c Lekkoatletyczny otrzynnaJ 
od Jiugosfowiańskjego Związku Letokoatitetyicz- 
nego propozycję wysiania drużyny potisikliej 
na szereg spotkań w Jugosławii. Drużyna na­
sza startowałaby w Bałogrodzie, Panczewie, 
Mairiiborae, Diuibiainie ł Zagrzebiu.

Jugosławia organizuje vr t .  b. szereg wteJ- 
krch imprez kfckoatletycznych o charakterze 
międzynarodowym. Zaproszeni zostali fraiticu- 
ziw następnie gościć będą zawodnicy szwedzcy 
i niemieccy.

PięKny sukces szermierzy śląskich
w Wcisr§2nwie

Szermiercze mrlsfrroslwis S!ąsHa
18 i?, lii.

W  drniadh 17 i 18 brr., odbędą stę w  Katowi­
cach V-te szor.md-e.rcze mistrzostwa Slląsito na 
rok 1934.

Wyżaj wyra^eirrona Impreza, wi-e zależnie od 
teigo. że jest imprezą ogólnokrajową, będf.e 
jednocześnie, na życzenie Polskiego Związku 
Szerm.. 111 eliminacją do tego rocznych mi­
strzostw  Europy.

Wobec powyższego odbędzie s’ę w Katowi­
cach wieiikii zjazd wszy-s^cich szermierzy Pol­
ski. taik pań jialk i panów, n e wyłączając na­
szych zwycięslkich reprezentantów z ostatnich 
dwóch ołrrrjpjad.

M-C 2ię$?lc inri ssa?als®wców 
i nsr<f la n a n l

W niedzielę w Państwowym Urzędzie W.
F. w W arszawie odbył się doroczny walmy 
zjazd Polskiego Związku Kajakowców, przy 
udziale delegatów z całej Polski.

Związek liczy obecnie 50 klubów, zrze­
szających 7000 zawodników.

W wynikli wyborów na prezesa wyibra.no 
ptk Zieleń ewskego. Z ważniejszych uchwal 
ni.tuiemy wprowadzenie odznaki turystycznej 
Zw .azku. odrzucenie wniosku delegaci i k ra­
kowskiej domagającej się fuzji Związku z 
Polskim Związkiem Narciarsk im

Następnie nadano szereg odznak dla za­
służonych, wreszcie omawiano konieczność 
wzmożenia s osimków irkdzyrrrodow ych, a 
ł>r z ed ew sz j k i e - m  z i>ańs.wauii sąsiadują-ce- 
tni.

W dniach 3 I 4 bm. odbyły się w W arsza­
wie drugie zawody eliminacyjne do mistrzostw 
Europy w roku bieżącym w szpadzie i szaibli. 
W zawodach brali udział wszyscy szermierze 
z W arszawy i z prowincji zawodnicy, w/zma- 
cz-eiM do ohozu treningowego przez Po-lstki Zw. 
Szer.mierczy. Uila większago J-e&tfcze podnie­
sienia pozćoum dopuszczono poza konkursem 
3 feehtmisitr-zów z Centralnego lnstytwai Wy­
chowania Fizycznego i to por. feciiDm. La­
skowskiego, feclitm. Buczaka i f-eolitm- Teran- 
dę. Z Ślązaków w szpadzie walczyli Sobik i 
Zaczyk, zajnrując po uciążliwych zrnaKamiiach 
się z szermierzami czołowej elity polskiej r.a- 
szczyittie I i li miejsce wśród amatorów, a 
ogólnie II i liii miejsce. Sensacją było zwy­
cięstwo Zaczyka, jak i Sofoika. nad jednymi «z 
czołowych szermierzy Europy i wielokrotnym 
mitsimzem Polski i Armji w szpadzie, por. La­
skowskim.

Drugiego dnia odbyły się prz^ wsnólm-daia- 
k  30 zawodników eliminacjie na szahle. Je-żeJi 
się w-zięlo pod uwagę, że 25 zawodników sta­
nowiło prawie równią klasę, to triudno było 
przewidzieć, kto będzie zwycięzcą.

Slask r-epirezentowaii w tej broni Paszek. 
Zaczyk i Sobik z Policyjnego Khflbu Sporto­
wego. I tutaj d.zielnie walczyli nasi reprezen­

tanci, tak, że Paszek, ulegając poważnej kon­
tuzji lewej stopy w jednej z pierwszych walk 
w czasie ćwierć finaliu, nie odstępuje, lecz 
wal-azy dalej, przechodząc przez wsaystkie 
ciężkie eliminacje do finału.

W wyniku eliminacji ćwierć i półfinało­
wych wszyscy trzej Ślązacy wchodzą do fi­
nału. I tutaj Zaczyk, mimo zmęczenia jeszcze 
z poprzedniego dnia, zajmuje zaszczytne VII. 
miejsce.

§ptr! w Zftftfcbiu SWrpwslfem
AKTU AL JA SPORTOWE 

C. K. S. Czeladź poszukuje pirzociwnitków 
na uajibliiższą niedzielę, Zgłoszenia kop. „Sa­
turn" in.ż. Mi-ohalslti.

Policyjny K. S. Sosnowiec otrzyma! pro­
pozycję rozewran.ia rawodów boiksorskioh od 
KS. „Slavja“ Riuda Sl.

Komisja okręgu w Zagłębiu. Dziś przyjeż­
dża do Zagłębia specjalna komisja z okręg.u 
w osobach pp. toż. Bijasiiewicza i Kanusa, ce­
lem uzgodnienia spraw Wnansowych i ewent. 
wyios-owaniia mistrzostw. Trzeba dodać, że w 
oktęigu ostatnio daje się zauważyć tendencję 
w ki-irur,ku unieważnienia jesriennych rozgry­
wek i nozpoozęoia mistrzostw o<l początkiu.

K, S. NAPRZÓD ?3 -  K. S. STRZELEC I 
PSZÓW 3:1 (2:0)

4 tai. odlbyly się zawody przyjacielsfkj-e po­
między powyższami drużynami na -boisikiu K. S. 
Natprzód 23 w Rydułtowach, które zakończyły 
się zw ycęstw em  go-sipodarzy. Pasmo zwy­
cięstw Strzelca zosta-lo nareszcie przerwane. 
Na wyróżnianie zasługuje ibrannikarz Rydułtów 
Dworowy Jan. K. S. Naiprzód 23 II — Strze­
lec Pszów II 1:0.

R. K. S. GWIAZDA BORKI — K. S. PLO- 
MIEŃ MILO WICE 3:0

4 bm. rozegiramo mecz przyijaciefsikl piłki 
nożnej pomiędzy K. S. Płomień M łowrce — 
R. K. S. Gwiazda Borki na boisku w Borisach, 
Wyntiik następujący: 1-sza połowa 0:0, 2-ga 
połowa 0:3 dla R. K. S. Gwiazda Borki. Gra 
bardzo ostra, tempo szybkie. Bramki dna 
„Gwiazdy" zdobyli Bergel Edward 1, Bogadri 
Ernest 1 i Bogacki Jan 1 z karnego.
KS. „23“ CZERWIONKA —

POCZTOWE P. W. KATOWICE
Pocztowcy wystąpili w pełnym składzie, 

jedynie bez R,zychonia i GaTusa. którzy w tym 
driu grali w reprezentacji miasta Katowic, 
miejscowi «aś bez braci Szczyrbów, "waz 
CzersiTtgo; pomimo to graJi bardzo ładnie, Ta 
zwyicięstwo ich byto w zupełności zasłużone.

K. S. „WALKA1* MAKOSZOWY — K. S.
„CONCORDIA- KNURÓW 2:2 (0:1)

Zaszczytny wynik uzyskuje drużyna „Wal­
k i" z mistrzem ki. A. podokręgu Rybnickie­
go K. S. „Concordia11. Gra na wysokim pozio­
mie sportowym, obfitowała w wiele momen­
tów. W pierwszej połowie obie drużyny by­
ły, sobie w polu równe. Po przerwie lekka 
przewagą gospodarzy, którzy bomihardow’a!i 
bramkę gości, lecz dobry bramkarz likwiduje 
wszystkie niebezpieczne momenty. Bramki dla 
„Walki** zdobyli PrOmny ] Mika. dla gości 
Stopa I Gajda. Zawody prowadził p. Kacz­
marczyk b. do-brze.

„W alka“ rez. — „Concordia" rez. 2:2.
P1LKA NOŻNA W KOSZĘCIMIE

4 bm. odbyt się mecz rewanżowy między 
K. S. Strzelec Koszęcin i H. K. S. Koszęcin.
H. K. S., uchodzący za fizycznie słabszy, ale 
technicznie lepszy, pokonał rywala miejsco­
wego w stosunku 5:0. Gra toczyła się pod ra­
żącą przewagą H. K. S.. dla którego biamki 
zdoibyli Sowa t l .  3, Kołodziej. L. 2. Sędzia 
dobry.

Sp®rS w HalspoTsce
K. S. „CHEŁMEK" — T. S. „SOLA" 4:0

W n.edzielę rozegrała 1 diuzyna T. S. 
„Soła'* zawody przyjacielskie z K, S. „Cheł­
mek1*. T. S. „Sola“ wystąpiła w odmłodzo­
nym składzie, który będzie rozgrywał tego­
roczne. mistrzostwa ki. A.

Bezplanowej i chaotycznej grze „Soły“, 
K. S. „Chełmek** przeciwstawił dobrą kondy­
cję. Bramki dla zwycięzców zdobyli Żelazny. 
Nycz. Bylica i Heinrich. Sędzia p. Sedlak 
nie nadzwyczajny.

13 bm. odbędzie się doroczne walne 
mądzenie T. S. „Czar>ni“ Oświęcim, na któ­
rem po ukonstytuowaniu się n u » tg u i.u.z.4- 
du, zapadnie szereg ważnych uchwal.

Identyczne wysitąpienie okręgiu w mb. roku 
spowodowało słynny zatairg, ponieważ wszy­
stkie kiluiby Zagłębia opowiedziały się za }e- 
sienno-wiosennemi rozig-rywkami. Okręg oba­
wiając siię spodziewanych następstw sond.ije 
delikatnie oipinję tutejszych władiz, a dznsiej- 
szy przyjazd komisji jest właśnie próbą przy­
gotowania gruntu do unieważnienia I rundy. 
Orinja miejscowych sportowców jest jeJr.ak 
przeciwna zamierzemoitn władz częstochow­
skich.

Nowy zarząd „Warty**. Na ostatniem wal­
nym zebraniu KS. „Wairta" w Zawierciu w y­
brano nowy carząd w osoibach: Wladysla-w
Mysior. T. Rezle-r. Franciszek Gasiński. J Za­
wisza, Świtaj, Błeszyński Sitek i mgr. Sewe- 
ryński. Zebranie uchwaliło nadać p. Berr.dtowi 
godność honorowego prezesa klubu. Postano­
wiono rówmiaż zwrócić się do p- pułk. Grze­
bienia z prośba o przyjęcie protektoratu. — 
Ko.mrs.je rewizyjną stanowią pp. Kwarciak i 
Gębarski.

f  alasfewicztiwna Hife lwia {#wy rclorfi
W Brookiinte odlbyły się w miejscowej 

hali wielkie igrzyska 'l&kkoatlety-czne, o-r 
ganizowane przez Sokola.

Ka zowodaah Stanisława Walasiew-i 
cówna w- trzecim prz.edhiegu na 60 mti 
ustanowiła nowy re.kord światowy uzyS 
kując doskonały czas 7.2. W fin.a'e W a_ 
lasiewiczówna wyrównała ten rekord, ale 
z-ostala zdyskwalifikowana za to. źe star­
towała w pantoflach z kolcami, co jest 
w hali regulaminowo niedopuszczalne. Re-

mm S© safr.
kord Wa! a si-e wic z ó wn y został iednak ir 
znany, ponieważ i w przedbiegach Wa'a 
siewiczówna nosiła przepisow-e pantofle 
Zwycięstwo w finale i puha-r uiundowanj 
>rzez p. W. Robaczj ńskiego przyznano 
drugiej z kolei Pearl Rdv\ards. z kluibu 
..Mercuryac**. W arto zaznaczyć, że w 
czwartym przedhiegu Walasiewięzówna 
przegrała niespodziewanie z Rozalją 
Przybylska z C!eveland. w fina'e jednak 
P rzihy lska za^ ła  dalsze miejsce.

Na 500 mtr. o puli ar dr I ew-aridow- 
.iki-ego zwyciężyła Sandter t niemieckiego 
klubu uzyskując czas 59,6. W biegi; roz- 
stawnymna 440 mtr. o mistrzostwo pol­
skich szkól parafialnych zwyciężyła dru­
żyna Ourladay — Częstochowa w czasie- 
48,3 sek. Na dwie mile o nagrodę ufun­
dowaną przez linję Gdynia — Ameryka, 
pierwsze miejsce zaięj-a Mc Clusky w 
czasie 9:20.8 przed Iriand-ką J. Nock i 
Szumacliows'ką.
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Z Czeladni piszą nam:
Czeladź z pośród wszystkich miast w 

Zagłębiu posiada najwyższy procent do­
brych ulic, w większości wybrukowanych 
kostką granitową. Czarną plamą miasta

są jednak ulice Kilińskiego i Polna. Ta
ostatnia zwłaszcza jest niemożliwa do 
przebycia nietylko dla furmanki, lecz i 
przechodniów.

ipoCowanta na
Nie posadając jbruku, prawdę ie  przez pływają na tratwach, a hodowcy egzo« 

cały rok zalana jest woda, stanowiącą tycznych rybek, urządzają codziennie ło-

Zriakomita dwójka elektryczna o z d u ­
miewającej wydajności z H  S lif  » . — 
komplet z 3 lampami i głośnikiem  
W spaniały odbiornik. j & B l3fittW A  
S ® ¥ fl!m S » ® S C  3  a  trzylampo wy 
aparat z elektrodynamiczn. głośnikiem  

o cudow nym  tonie w cenie norm alnego aparatu. —  Zakłady Radjotechniczne:
Kult lllslcA, Katowice, 3-Maja 20. -  Tel. 331-55.

R A D J O
okaże więcej zrozumienia dla potrzeb trzeba ze smutkiem przypomnąć ogromny 
mieszkańców tej ulicy i przyjdzie im z błąd dr. Marczyńskiego, b. komisarza 
pomocą? miasta.

Kiedy już mowa o ulicach w Czeladzi,

bCadCtwa (ludowa uL (foytomó&tef
Kosztem kilkuset tysięcy złotych wy- łowego, ze względu na ogromne wznie* 

budował on część ulicy Bytomskiej, nar a- sienie.
tając miasto na straty i dłirgi, spłacane Przed dworna tygodniami na ulicy tej 
dot.vcHr.-7.as. Budowa tej ulicy należy do miała miejsce katastrofa samochodowa,

„Czeladzka Wenecja". Ul. Polm v  Czeladzi zalana wodą.
jaklby duże jezioro. Zimą dzieai mają do- w y pcheł wodnych, stanowiących dosko- 
skonalą śfegaw kę, latem natomiast, w  nały źer dla ryb. 
bajorze tem kąpią się kaczki i gęsi, dzieci

t(£ica  -  jezioro
Woda, parując, napełnia powietrze wenjowali w magistracie, prosząc choćby 

smrodliwym gazem zabójczym dla zdro- o kilkadziesiąt fur „rajmówki“. Złożyli 
wia mieszkańców, którzy za niedawnych nawet prośbę do Sejmu, jednak bezsku- 
rządów kom. Piwowara, daremnie inter* tecznie. Może obeony zarząd miasta

K. S. „22" M AŁA DĄBRÓW KA.
Klub, który w zawodach piłkarskich o nagrodę pienieżną zajął pierwsze miejsce,

Wywrócone auto ciężarowe na ulicy w Czeladzi.

sejmiku, który, mając z Czeladzi duże do­
chody, udzielił na ten cel nieznacznego 
tylko subsydium.

Ulica przyteni od magistratu do ryn­
ku wybudowana została tak wadliwie, że 
jak rok długi, nie nadaje się do ruchu ko-

Naładowany samochód, nie mogąc wyje­
chać, stoczył się w dół, wywracając do 
góry kołami.

Ruch kołowy odbywa się droga okrę-. 
żmą. W. L,

P o s z u k u j e m y  d z i e l n e g

agenta na Q&£e&zóm
i okolice, pow . Cieszyński 

Zgłoszenia do admin. „Siedem 
Groszy" Katowice, Sobieskiego 11

^ r - ....
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POSZUKUJĘ pokoju z kuchnią w starym  
budynku, śródmieście. Zapłacę czynsz z gór?. 
Zgłoszenia do Administracji ,,Siedmiu Groszy** 
pod Urzędnik państwowy"._____________16301

SZANUJ swói grosz. Meble kupuj tylko 
we firmie „MebIanko“ Katowice, Młyńska 5- 
Urządzenie kuchenne 7 części zt. 115. oraz 
najelegantsze jadalnie i sypialnie po bardzo 
niskich cenach Sypialnia dębowa 350 złotych. 
Dostawa bezpłatna. 5022d

Przygody bezrobotnego Froncka

Miesięczna prenumerata „7 G  R O S Z Y“ wynosi zł. 2,31 
\V kraju z przesyłką pocztową . , . , „ „ 2,31
Jrzy zamówieniu w urzędzie pocztowym * * 2,41

KATOWICE 
. Nr. 301.746

C E W N I K

1 polf 35 x 67 mm. zŁ 15 
Og(. drobne 20 ?r. a  stow<

Potem poszedł znów na techtę, 
a przez okno słonko grzeje, 
to też z jajkami na stole 
Jakaś dziwna rzecz się dzleie.

m a m m a m m a

Gdy do domu w wieczór wrócił, 
ujrzał scenę, jakby z bajek, 
bowiem małe... krokodyle 
wylęgły się z Owych jajek.

(C ąg dalszy nastapO

Froncek,chodząc po fechtunkn. 
do jakiegoś wszedł magika, 
który mu dał wielkich jajek 
prawieże pół melonika.

Z tego hojnego podarku I!
chłopina jest bardzo rada, 
więc, przyszedłszy do swej izby, 
jajeczka na stół wykłada.


